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p isy  bod a zw racane autorom  je d y n ie  w ów czas, gaj 
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Wiele sniemi — mało słońca*

Ł  J^łnkżp ^  Mn °becnie tak cteplo, jak to zazwyczaj sobie przedstawiamy. Przeekcnie, wicher gtmzda dookoła uszu. a śnieg nierzadko zalega pola. Tak
ifn Qyntr : f/*' enecJi‘ j ’ ^ fc ty  na lewo widzimy zaśnieżone lodzie na jednym z kanałów weneckich. Miasto przedstaioia się zupełnie inaczej, gdy cala okolica ustroiła 

'1 iurrtk stonce tylko bardzo rzadko prze gląda prze z chmury. Na zdjęciu na prareo widzimy obrazek. często obecnie spotykany na ulicach miast włoskich,
W S r.W H a fflf W tn N W ^  Jtret-mobil". czyli taksówkę rowerowa. A a przodzie siedzą dwie panie, a. w ty le „taksówkarz" kręci pedałami, aby

mufiiiomić m ó j oryginalny pojazd.  ***

B. Prezydent republiki fińskiej Kallio, ktoi- 
ry cieszył sie wielką sympatja we wszyst- 
kich sferach ludności, zmarł, jak to donosi
liśmy, na udar serca. Jego zwłoki zostały 
przewiezione z Helsinek do miejsca urodze
nia. Zdjęcie nasze przedstawia fragment 
pogrzebu, gdy członkowie rządu wynoszą 
trumnę wśród szpaleru żołnierzy na lawe

tę armatnia.

Republika mołdawska, największym 
w Europie obszarem uprawy winorośli.

(—) Moskwa, 10 stycznia. Bo składo
wych części Związku Sowieckiego, który 
w _ ubiegłym roku zyskał na obszarach, na
leży sowiecka republika Mołdawjan, stano
wiąca buforowy kraj na południowym za
chodzie państwa sowieckiego.

Po przyłączeniu Besarabji posiada so
wiecka republika mołdawska 32.000 kim 
obszaru, zaludnionego przez około 2,200.000 
mieszkańców. Stolicą tej republiki jesit Ki~ 
sizyniew.

Prasa sowiecka zwraca uwagę _ na fakt, 
że ten teren republiki sowieckiej posiada 
wielkie znaczenie z uwagi na znaczne ob
szary, na których uprawiana jest, hodowla 
latorośli winnej. W  dawnem państwie ca
rów stała Besarahja pod względem upra
wy i produkcji wina na pierwezern miej
scu, drugie miejsce w tym względzie zaj
mował Kakauz, trzecie zaś Krym.

Sprawa długów największą troską USA.
Nówy Jork, w

Nie należy sądzie, że sprawy europejski® 
tak dalece zajmują uwagą Stanów Zjedno
czonych, aby mogły one przejść do porzą
dku dziennego nad swojemi codziennemi 
troskami. Mieliśmy już dowód w jesieni nh. 
roku, że sprawa wyborów prezydenta, usu
nęła w cień najważniejsze wydarzenia wo
jenne w Europie. Zresztą nie ulega wąt
pliwości, że między sprawami wewnętrzne, 
mi Stanów a ich polityką zagraniczną 
Istnieje kontakt i od rozwiązania pewnych 
problemów wewnętrznych zależy postępo
wanie Stanów na forum międzynarodo- 
wem.

W  nowoczesnem państwie sprawa, która 
decyduje niemal o wszystkich pociągnię
ciach. jest problem budżetu. Niejednokrot- 

, nie dyskusja w parlamencie na temat bu
dżetu

daje okazję opozycji do zademonstro
wania swojego stanowiska wobec 

rządu,
ozęsto trafia me, że przy dyskusji o budże- 
eie, rząd jest zmuszony do ustąpienia, nie 
mogąe przeprowadzić swoich planów go
spodarczych. Czasem określenie nawet ma
lej sumy z budżetu, jest wystarczającą de
monstracją, aby obalić rząd.

Przed kilku dniami prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Franklin Roosevelt przed- 

, łożył kongresowi preliminarz budżetowy 
yra rek administracyjny, rozpoczynający 
się w dn, 1 czerwca br. Preliminarz ten

obejmuje rekordową 
kwotę 17 i pół miljarda dolarów.

Został on przyjęty w kołach parlamen
tarnych Stanów Zjednoczonych bardzo roz
maicie. Aczkolwiek wysokość sumy stano
wiła dla. wielu dużą niespodzianką, to jed
nak wstrząs został złagodzony przez te, że 
poprzednie wypadki pozwalały przy pusz. 
eąać, iż preliminarz ten będzie obejmował 
niezwykle wysoką kwotą.

Przedewszystkiem oświadcza się, te bu
dżet nie daje dokładnego obrazu przyszło- 
ici finansowej Stanów Zjednoczonych, pe- 
niei Ti w preliminarzu budżetowym nie 
są zawarte pozycje wydatkowe, związane 
z Ł zw. planem Lendlease‘a dla Anglji, a 
pozatem polityka podatkowa została zbyt 
ogólnikowo obreślona, tak, że nie można 
uzyskać dokładnego obrazu oprocentowa
nia i amortyzacji olbrzymich długów pań
stwowych. Koła znawców podatkowych są 
przekonane, że zostało to zrobione celowo,

aby ule niepokoić płatników podatkowych, 
którzy właśnie w bieżącym tygodniu ma
ją  składać swoje deklaracje podatkowe za 
ubiegły rok.

Największą troską jest sprawa 
diii U ów państwowycli,

które pod koniec roku skarbowego (30 czer
wiec 1942) dejdą do fantastycznej kwoty 58 
miljardów dolarów, nie licząc pomocy dla 
Amglji, Grecji i Chin, Splata procentów i 
amortyzacja olbrzymich tych długów w o- 
kresie pokoju, nastapi po obecnej wojnie, 
przedstawia się bardzo niejasno.

Fakt, iż obecny budżet doszedł do tak 
fantastycznej sumy nikogo specjalnie nie 
zdziwił. Plan Landlease‘a oceniany jest w 
kołach parlamentarnych na 10 miijardów 
dolarów. Opozycyjny senator Burton 
Wheeler oświadczył w związku z powyż- 
szem, że te same koła bankierskie, które 
wzbraniały sie dać prezydentowi czek in 
bianco celem popierania obywateli Stanów 
Zjednoczonych w czasach kryzysu, obecnie 
głosują za wystawieniem tego rodzaju cze
ku dla prezydenta celem dostarczenia po
mocy Chińczykom, Grekom i Anglikom.

Rzecznik kongresu Sam Rayburn oświad
czył po konferencji z sekretarzem stanu 
dla skarbu Uenrybn Morgenthau‘em, że u-

stawa w sprawie angielskiego planu Land- 
lease‘a będzie przygotowana, Rayburn roz
mawiał na ten temat już z przywódcą więk
szości parlamentu Mc. Cormick‘iem i dwo
ma członkami gabinetu.

Wielkie dzienniki nowojorskie wykazują 
zasługującą na uwagę jednomyślność w 
swych komentarzach do projektu budżetu 
Rooserelta. Godzą się ®ne na wydatki woj
skowe, krytykują jednakże tę część budże
tu, która pozostaje w związku z wydatka
mi cywilnemi.

Jest rzeczą oczywistą, że uchwalenie bu
dżetu zadecyduje o przyszłych pociągnię
ciach Stanów Zjednoczonych. Mimo daleko 
idących pełnomocnictw, jakie posiada pre
zydent Stanów Zjednoczonych, jest on 
skrępowany cpinjp parlamentu w sprawach 
skarbowych. Trzeba przytem pamiętać o 
tem, że

Stany Zjednoczone przeszły 
straszliwy kryzys,

którego skutki dają się do dziś dnia od
czuć. Wprawdzie obecna wojna dostarcza 
Stanom Zjednoczonym wielu dochodów, 
ale z drugiej strony dochody te nie są zno
wu tek wielkie, aby mogły przywrócić ró
wnowagę finansową, zagrożoną faktem 
istnienia 50-miljardowego długu, którego 
spłata w obecnych warunkach jest zupełną 
fantazją.

Polityka neutralności będzie uprawiana również w roku przyszłym.
(=) Moskwa, 10 stycznia. Zarówno z prze

glądów wypadków z ubiegłego roku, za
mieszczonych przez czołowe dzienniki mo
skiewskie, jak I z poprzednich oświadczeń 
prasy sowieckiej wynika jasno, że rząd so
wiecki zdecydowany jest trwać przy swej 
polityce neutralności i nie dopuścić do u- 
działu państwa sowieckiego w wojnie.

I tak „Prawda" pisze w artykule wstęp
nym na ten temat eo następuje: „Zerwa
liśmy ostatnią kartkę z kalendarza zeszło
rocznego zuczucicm  najgłębszego zadowo
lenia, zadowolenia i zadośćuczynienia z 
rezultatów roku, który obecnie przeszedł 
do przeszłości. Pozostanie on w naszej pa
lnięci i będzie^podkreślany w kronikach o- 
becnej eipoki jako rok obfitujący w donio
słe wydarzenia dla Związku Sowietów.

Sukcesy, z jakiemi wstąpiliśmy w Nowy 
Rob, wydają się nam szczególnie doniosłe 
i uwypuklają się szczególnie wyraźnie na 
tle obecnych wypadków wojennych.

Wojna wycisnęła swoje piętno na gospo
darce światowej i zwiększyła trudności 
systemu kapitalistycznego. Coraz groźniej 
wisi historyczny miecz Damoklesa nad 
warstwą wyzyskiwaczy, a rezultaty ubie
głego roku są wcale nie pocieszające dla 
tej warstwy.

Nasz kraj prowadzi prostolinijnie dalej 
politykę pokoju i neutralności, korzystając 
z dodatnich stron stanowiska państwa nie 
prowadzącego wojny. Naród sowiecki wstę
pując w rok 1941, patrzy z odwagą i zaufa
niem w przyszłość".

Ostatnia droga prezydenta Kallio.
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Rozwój pewnej 
formułki...

K’i ków, 10 stycznia.
Już od dłużczego czasu pojawiają sio w 

apgielsłriej [zbie Gmin zapytania, sikieio- 
wane pod adresem rządu co do celów obec
nej wojny. Z początku sta.wiano je  niejako 
na matrginosie, nieśmiało, później za i coraz 
natarczywiej, gdyż wojna dochodziła do 
takiich ,wymiarów, że trudno było konten- 
tować się ogóLnikowerni i zn.memi już z 
poprzedniej wojny odn owi edz Łam i. id po
wiedź na te pytania była właściwie już u- 
łożwia i wynikała poniekąd z polityki an
gielskiej oraz łączyła sic z liczmemi enun
cjacjami angielskich mężów stanu. Brzmia
ła ona mmiejwięcej tal walczymy za wol
ność narodów, za pokój w świecie, zc de
mokracje, za samostanowienie ludów. Tak 
samo brzmiała ta formułka w wojnie świa
towej i pozostała nadal w tej samej po
staci.

Skoro jednak wojna wymagała coraz 
większych poświęceń zarówno od samej 
Anglji, jak też sojuszników, z chwilą, kie
dy ci sojusznicy doznali w całej rozciągło
ści ciężkich skutków walki, a posatem z 
chwilą, kiedy placówki przemyzpi „.aniel
skiego, Ł J. wszelki w o rodzaju fabryk! co- 
laz ci et ej zostały dotknięta przez bombar
dowanie, wtedy zjawiły się na hoiyrtnth  
nowe momenty polityczne, nowe zapytania 
i konieczność nowysli odpowiedzi.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że jak
kolwiek robotnic; angielscy z dużem po
święceniem oddali swoje usługi na rzecz 
państwa, to jednak wśród kłębów dymu, 
pożairów i tylu irtnyeh ciężkich epizodów 
tej wojny wyłania cię zapytanie, jak u- 
kształłują się po wojnie stosunki te 1 sfery, 

♦óra t nHJednym wypadku nlo otrzynrr. 
ła od Anglji zadośćuczynienia swych po
trzeb. Do formułki o celach wojennysh An- 
giji -krada się więc now zagadnienie od
nośnie spraw robotniczych I ono również 
musi być pomicmzczcno w ramach tej od
powiedzi. Ale juk połączyć to i uzgodnić 
z celami propa gamdowem i, jak zadowolić 
z jednej strony narody, które zdaniem an- 
giclskiem cy-kają na akcję polityczną i 
yojskowa Wielkiej Bryta.n.ii, z konieczno

ścią utrzymania sympatji i pomocy Sta
nów Zjednoczonych oraz wkońcu z zadość- 
u -/ryuieniem przyszłym żądaniom robotni
ków?

Z początku rząd unglelskl pomdal zapy
tania w sprawie cciów wolny milczeniem, 
-yzglęi Inie odsuwał odpowiedź na dalszą 
mile. tć'końcu, o ponowieniu tych zapytań 
ewaioł Churchill zs właściwe stworzy': 
specjalną kimisję, która miała opracować 
tę orip -i i di z punktu widzenia propagan
dy, polityki I stosunków wewnętrznych.

Zwłaszcza w ostatnich czasach dają się 
dyszeć ciekawe głosy na temat celów woj
ny 1 wogóle zmian, które za«zły a joj po
wodu. Oto pisze londyński „Times" w ar
tykule pełnym dosyć niespodziewanych po
wiedzeń, że W1 obecne] wodnie skończył się 
pewien światopogląd, który po wojnie 
światowej był utrzymywany przez Anąlję 
1 jej sprzymierzeńców. Okazało się bowiem, 
że w przyszłości nie będzie miejsca na do
ktryny genewskie, mówiące o kolektywnem 
zabezpieczeniu pokoju, gdyż p m k tj,;zne do
świadczenia wykazały, że tylko połaszenie 
wszystkich sił wojskowych poszczególnych 
państw i zgranie ich taktyki oraz sposobu 
postępowania mogą dać prawdziwe, trwałe 
rezultaty. Temramem staja się dawne a- 
ijanse wojskowe bezwartościoweml. Dru
gim przeżytkiem jest pojecie neutralności: 
okazuje się. że niema państw neutralnych, 
gdyż machina obecnej wojny .jest zbvt 
-ikompli kowana i z,byf wymagająca, ahT 
nie pochłonęła również państw_ neutral
nych i nie zmusiła ich do użyczenia tei czy 
innej formy pośredniego lub bezpośrednie
go poparcia jednemu z państw wojujących.

Ale jakie wynikam według .,Times‘a“ z 
tego nauki? Londyński dzielnik konstruu
je na poczekaniu dosyć filigranowa i nie
wiadomo ezv odpowiadająca życzeniom po
szczególnych narodów, a po-mtpm technice 
życiowej budowlę, zwaną „Commonwealth 
of NaŁiómi?". Zdaniem tego pisma powinny 
być wszystkie narody europejskie, sfedero- 
wame w postaci związku, zaoewniaincego, 
zdaniem ..Times‘a“, niezależność jednego 
nawo u od drugiego i ich równoległość, że
by snę tak wyrazić czyli poorostu jest. to 
sk.<pjowauie związku dominiów angiel
skich, który również przez historyków a 
zwłaszcza przez prawników określany jest 
słowem „Commonwealtli", co znaczy do
słownie „wspólne dobro".

U źródła tej ideologii leży przekonanie, 
że naród angielski, względnie. w dalszem 
rozwinięciu, rasa anglo-soęka jesji niejako 
trzo-nem Burouy i świata i że dznęki wiel
kim posiadłościom zamorskim powołana 
jest do stworzenia .jednego wielkiego two
ru politycznego i po części kultnTaluogo, w 
którvmby był przysłowiowy „ieden pasterz 
i iodna owczarnia". Koncwrtb ta przypo
mina zresztą nieco zbankrutowaną formuł
kę Ligi Narodów, tvfbn i podkrećkiwcm 
przewodnictwa angielskiego. Oiekawem 
jest. żo właśnie w ub. roku. gdy Francja 
zaczęła już chyliić się ku upadkowi, kon
cepcja takiego „commeuwealth" zost.iła zą- 
Prpponó+yua, przez Churchilla Francji, 
gdy zwrócił sie do Trcni iera Doladier z 
projektem, aby obywatele francuscy zostali 
równocześnie obywatelami imgielsknemi i 
aby w ten sposób całs Francja z jej llcz- 
prn | koleniami zmJaia ra Jednym zama
chem wchłonięta przez \Vielka BrytaiJę. 
Alo mamy również drugi mzyklad takiej 
praktycznej próby zrealizowania angiel
skie: koncepcji: różne mowy an cielsk ich 
mężów stanu, ale również i amerykan skich

N iem iecki k o m u n ik a t w ojenn y.
styczńja. Naczelna komanda 

cci i-'! Kumui kujr: 
przeprowadziło wczoraj za 
ijskorzystnpj pogody szarog 

jjeh pojftnuhczych ataków. Jeden ri- 
moiot bojowy włyskał z wysokości 100 m, 
mimo najsiffrto/szej obrony za strony ar- 
tylerji przeciwlotniczej i karabinów .naszy- 
nowyi:n, dwa celno trafienia w pewną fa
brykę motorów, w pebłiżu Coyentry, chro
nioną przez zaporę balonową.

Jeden z ciężkich . imolat-u bajowy, h 
pod dowództweir. porucznika Minca zaata
kował. w odległości 4 1  km na północny 
zachód od zatoki » '  negal, uzbrojony okręt 
handlowy, pojemności ok. 10.000 V. n. Po 
dwóch ęiężkich trafieniach bombami okręt 
pozostał w płomieniach z rozerwanym bo
kiem na miejscu. Na wybrzeżu połudnlowo-

wschodnism Anglji został pasatom zbom
bardowany obóz wojskowy.

nieprzyjaciół zrzucił w nocy 9 stycz
nia na północno-zachodniem wybrzeżu nlc- 
miecklam L. n fty zapalające i rozprysku
jące, które głównie trafiły w dzielnicę mie
szkaniową. Tylko na Jednem miejscu wy
rządzono nieznaczna szkede w pownom u 
nudzeniu przemysłowem. Straty w: ród 
ludności cywilnej wynoszą 11 zabitych i 
14 rannych.

Podczas ataku na fabrykę motorów pod 
Covcntry wyróżniła ł e  i loga samel _ 
bojowego: porucznik H eeflnger JaL- ko- 
n nd* 1 1, starszy sierżant Voge!huber Ja
ko bombardier, lotnik Odelga jako radio
telegrafista i sierżant Herfort, jako strze
lec pokładowy.

Sylw etka p o lityczn a .

Zamach na Emira Abdullaha-
(§) Medjoiai. 10 stycznia. Dzienniki i g 

ni m sza z Bejrutu o -im hu na Emira 
Transjoidanji AbduIE.-'ia, dokonanym w u- 
biegłą niedzielę. Na Emira, ^wracającego 
z polowania, rzucono w pobliżu Petra g .. 
net ręczny, przyczem granat, eksplodując,

zranił odłamkami Jedną z osób towarzyszą
cych Emirowi, natomiast eani Abdulfih od- 

;ósł Jrdynie Iłeji to obrażenia, mianowicie 
zdarcie naskórka.

Sprawcy udało się zbiec. Nie został or 
dotychczas ujęty.

O  p r z y s z ł o ś ć  l l u l g a r j i
Sotja, 10 stycznia. W  drugim numerze 

narodowego tygodnika „Utreuza Bułgaria" 
(Bułgarja jntrzejśzfe) zwraca się .gęn. Ni- 
ikolow przeciwko d pietyzmowi i oświadcza, 
że naród taki, jak bułgarski, btóry rości L o 
bie pewne pretensje i prawa, muM być du
chowo i materialnie przygotowany, gdjrż 
nie mnże oddawać sie iluzji, iż zawsze be.- 
dxie żyl w pokoju. Naród lu ljarsk l musi 
sobie zdać śorawę > tego, o swoje prawa 
będzie musiał walczyć. Od detatyztmi du
chowego do poiażki na polu bit-wy droga 
jest bardro niedaleka. W wojnie obecnej 
naród bułgarski musi się zjednoczyć wokół 
swoich ideałów.

Wśród haseł dziennika im dzień jutrzej
szy, mówi się m. in.: Bułgarja żyje w epoca 
rewolucyjnej I bierze udział w jzNłt i»4- 
nlu nowej przyszłości. Stara e-poka znika, a 
nowy świat rodzi się. Tak zwana liDeralna 
epoka z jej formami pańwtwowemi i towa
rzyskiemu ginie i zo-stamie zastąpiona przez 
nowie socjalne państwo pracy. _ Zadaniem 
dziennika jest zapowiadać ideo i r<-u.wiąza- 
nia tego nowego świata i oświetlać dro
gę tyra wszystkim, którzy mają odwagę 
być jego zwolennikami, którzy wierzą w 
naród i jego przyszłość i są gotowi wal
czyć o sprawę narodową. Armja narodowa 
uznaje dziennik jako wyraz potęgi pań 
stwa i dlatego służba wojskowa jest swuę- 
tvm obowiązkiem dla wszystkich zdolnych 
do walki synów narodu. Przy końcu tego 
apelu dziennik zwraca się do młodzieży, 
'ktÓTej zadaniem jest urzeczywistnienie i- 
deału jutrzejszej, doekonalseej i 7-iękniej-

bzej Bułgarjl. Musi ena być wycio woaia w 
skromności d powadze, musi bye przepeł- 
niiona poczuciem świętości pracy..

W tym samym tonie został napisany *tr- 
tyknł wstępny pisma „Westiiik na WeiSini- 
ziite", w którym mówi "ię iż historjs do
wiodła, że ton ma najlepiej zapewpwmy 
pokój, który może go obronić z bronią 
w ręku, gdr,u pokój może istiiLć tyi' ' w 
(aUlm wypadku, jeśli życzą ooble go wszy- 
•cy, n iylko hden iraj. Dziennik przy
pomina słowa bułgarskiego ministra, w oj
ny Daskalowa, że wojna czy pokój śn
ieżą jedynie od Bułgarii, która każdej 
chwili musi być gotowa, do wystąpienia z 
bronią w ręjku w obronie swych praw ży
ciowych.

Apel noworoczny 
bułgarski ego minHtra wojny.

Sofja, 10 stycznia. Bułgamki minister 
woju r fli-nonał Daokajłow iwróclł się z o- 
k a d  flowrge r iku z roikazem dzionnym 
db irm lt w któryn m. in. powiedział. Po 
r: -h 1940 yrzt^ rti dla Bułgarii y s ł i l W r .  
i że przelana krew naszych ojców łącznie 
z dyscypliną wojska i wysiłkam naszej 
dyplomacji dały dobre rezultaty. Dobrudza 
powróciła lo ojczyzny". W  dalszym ciągu 
wyraża się on. że rok bieżący przyniesie 
decydujące walki między wojujacemi pań
stwami. Będzie to rok nelki-li zmagań, 
wśród k tó ry ch  nf.rodv silne pod względem 
moralnym i zdolne do życia odniosą zwy
cięstwo.

W ym ia n u  żyd o w s k o -ru m u ń s k a .
Bukareszt, lb stycznia. Obccnło Jest W 

toku załatwienie wymiany żydów na Ru
munów między Związkiem Sowietów a Ru
mun Ją. Do Jass przybyła — jak donosi 
„Universul“ — grupa 103 ruro ańsl-ich 
wysiedleńców, przeważnie inteligencja, z 
Bessarahji. Według wiadomości z dobrze 
poinformowanych kól, ma nastąpić regu
larna wymiana Rumunów z odstąpionych 
Rosji terenów na komunistów, niemal wy
łącznie żydów z Rumunji. W  tym celu 
mają być wysłane do Gałaczu autobusy ro
syjskie, które przetransportują żydowskich 
wysiedleńców do Kiszyniewa, gdzie zostaną 
oni następnie rozdzieleni na poszczególne 
prowincje Związku Sowietów. Bessarali- 
eklo porty naudunajskle okarrały się, zda
niem pisma, niewystarczająco do przyjęcia 
emigrantów.

Niema niepokojów w Rumunji.
Sztokholm, 10 stycznia.. Poseł angielski 

w Bukareszcie przedłożył Foreiign Office o- 
ficjalny raport, w którym zaznacza, że

szerzone zagranicą wiadomości > rzeko
mych niepokojach w Rumunji absolutnie 
niie odpowiadają istotnemu stanowi rzeczy. 
Jak zaznacza British Broadcasting Com- 
pany, w raporcie podkreślono, że nie było 
mowy. o jakichkolwiek zamieszkach.

Także, i rumuńskie poselstwo w Londy
nie stwierrly.iło, ze pogłoski tego rodzajn 
nic odpowiadają prawdzie. -— Zaznaczono 
przytem, żo ciężkie warunki atmosferycz
ne w obecnej porze, jak również trudności 
w transporcie, wywołane trzęsieniem zie
mi i inoemi katastrofami _ żywiołowemi, 
spowodowały pewne opóźnienia w ruchn 
pociągów. Zapewne ten stan rzeczy, który 
należy przypisać wyłącznie sile wyższej, 
dał powód do pogłosek o  rzekomych nie
pokojach w RumunjL

Bukareszt dementuje wiadomość 
a zamachu na gen. Antcnescu.

Bukareszt, 10 stycznia. Dobrze poinfor
mowane koła bukareszteńskie uznały P°* 
głoski, szerzone zagranicą o rzekomym .*?" 
machu na gen. Antonescn za c a ł k o w i c i e  
zmyślone. Pogłoski te przypisuje ue 
gielskiej propagndzie, która na tej aroir-o- 
chce nadać złe oświetlenie stosunkom, Pa’ 
nnjącym obecnie w Rumuuji.

podkreślają tę myśl wspólnoty kulturalnej
i po]jjtyeznej Anglji i Stanów Zjednoczo 
nych, a ce za tom idzie, starają się. z l hu 
państw stworzyć jedną wielką cąlośc, choc 
chwilowo jeszcze o odrębnych rządach, gło
wach państwa i t. d. Czy te koncepcję nie 
idą zadaleko? Czy nic są zbyt wielkie.i nae 
liczą się z tećhinezncnii możliwościami? 
Czy nlo są poprosiu historyczni Igraszką, 
snuciem ntezlszczalnych projeMów I „ ło 
wieniem ryh przed niewodem"? „Times 
jest zdaniia, że po upadku starego porządku 
w Europie będzie chodziło teraz o przy
wdzianie zasadniczej myśli dawnego po
rządku w nową szatę. Czyli możną z tego 
sądzić, że „Times" myśli o Lidze Narodów 
w nowej jednak formie. . .

Nie ulega wątpliwości, że Anglicy zdają 
sobie sprawę, iż muszą w swoim progra

mie uwzględnić w szerokiej mi®1?? 
niozo zmiany, jakie doszły do skutku przez 
obecną wojnę: najbardziej może zdaje so
bie z tego sprawę angielska „tabour party", 
która popierając obecny r z ą d ,  zdaje sobie 
jednak sprawę, że, zwłaszcza, dla J®J wła
snych interesów, muszą zajsc zasadnioze 
zmiany. _ . , .

Jak wypadnie odpowiedz anspelrlnego 
rządu co do celów wojennych nie można 
dzisiaj powiedzieć, faktem jest. jednak, że 
Angl ja zrozumiała już. przy najmniej czę
ściowo, iż wiele neczy ilę w świecie zmie
niło. Z drugiej jednak strony Anglicy z u- 
porem, znamionujar-ym ich charakter, trzy
mają się koncepcji, która już po. wojnie 
światowej wykazała swoją kruchość i nie
wiadomo czy przybranie jęt w iłowo szaty 
zdoła jej dodać nowych sił.

Harry Lloyd Hopkins.
Kraków. 10 stycznia.

Jak już donoiiliśm;,. prezydent Starów 
Zjednoczonych wydelegował b. mimiatra 
handlu Stanów Zjednoczonych, Barry "ego 
Lloyda Hopkinsa, do Angljii z poleceniem 
zbadania dokładnego stosnnków, . pąj nją- 
cych obecnie na wyspach brytyjskich, a 
następnie za rai o  rto wan i a . osobistego
swoich spostrzeżeń prezydentowi. W  An- 
gljii panuje przekonanie, że Hopkins ud; 
wiąże kuntbit z rządom, aby dowiedzieć 
się o wszystkich sprawach, zwłaszcza tych, 
które nie są znane szerszemu ogółowi.

W  Stanach Zjednoczonych Hopkins n- 
chibclzi za człowieka, który c-ieszy się zaufa
niem prezydenta i któremu ten ostatni już 
nieraz powierzał specjalne zadania do wy -, 
konania.

Hopkins urodził się y r. lfesJ w Soiux. OL 
tj w etanie Jown. Stndja odbył na Grim- 
inel College w swym stanie rodzinnym, a; 
następnie był inspektorem w „Assocaatioii 
for Improcing the condition o f the roor ‘*p 
a-iucrykańakiej organizacji dobroczynnej. 
W  luitąor 1918—1922 był generalnym sekret 
tarzem B-o-ard of Child Welfare — urzędu 
opieki nad dziećmi w Nowym Jorku, a na. 
stępnie w  r. 1924 znowu powrócił do orga-i 
nizaeji dobroczjimej, tym razem na stąjnH 
wisko zastępcy dyrektora. Następntm jegd 
sitanowiskumn był urząd dyrektora „Tuher-i 
culoeie and Health Association“. organdzai 
cji, której zadaniem była opieki nad gru
źlikami. W r. i p i  został dyrektorem nos 
w c-jorsk i ego urzędu dla potrzebujących po-i 
mocy „T-impoiary Emerbency Relief Adi 
ministration", a w rek póinlej objął sta i 
nor ńko gtncrąlnago dyrektora ttiże iiwty-> 
tucyj.

7j ehwiia. kiedy jogo przyjaciel Fra-: K-i I 
Roosevelt został wybrany po raz pierwszyi 
prezydentem Stanów Zjednoczonych — o- 
twacł n się również i dla Hopkinsa onoga 
da karj<> i  w służbie państwowej. Najprzód 
Rodśeyelt mianewał go kierownikiem Fe- 
deral Aclmiuistrator of Ein.erg.ncy Relief, 
związkowego urzędu pomocy. N® leni sta-i 
ntmlcku Hopkins rozcftLplał rocznie 60 ml- 
IJo -'■“■w drlarów zapomóa. kartoteka jęgol 
urzędu obejmowała .miljony. naziwick. 
Hopkins na tern stanowisku posiadał nieo
graniczone możliwośt i ca .jednem riocią-. 
gnięciem pióra mógł skreslię zapomogi 
dla setek tysięcy ludzi, jeśli t>iłn-> był prz > 
komany, że ludzie ci znajda zatrudnienie W 
przemyśle, czy rolnictwie. S w

r\V r. 1935 Roosevelt powierzył Htopkan- 
srowi urząd związkowy dla robót Publi.^- 
nycn (Works Administrartion), a w dn. 27, 
grudnia 1938, po ustąpieniu nu ustna han
dlu Kopera, wciągnął go do rządu na o-i 
próżni one stanowisko.. .

W  następnym okresie — Jiupkina w maę- 
dayewągio złożył urząd minstra handlu > 
Rooseyclt ołiarczał Hep&łnan «po-
cjalnemi.

Nin. Hopkins przybył do Anglji.
Sztokholm. 10 stycznia. Według donie

sienia Reutera specjalny wysłannik pre< 
zydenta Rooseyeltu minister Harry Hop
kins przybył we czwartek drogą powietrz
ną do Londynu.

Ważne ostrzeżenie 
brytyjskiego ministra aprowizacji

(= )  Sztokholm, 10 styczni a. Jak dale cel 
Anglja dotkliwie odczuwa kutki^ niemiec
kiej kontrblokady, świadczyć może o«tn,f- 
żenie brytyjskiego muinstra a]*rowizacji 
Węolflrina. W  ośti^^eniu tern — jak do
nosi „Associated 1 'ress — minnster osy. d- 
ozył, iż uie bodzie 011 mógł „światowej pro
dukcji oddawać da dyspozycji, pansrwal 
wyspiarskiego w dawnych rozmiarach .

Woolton domaga siię zatem od Angli
ków, aby zadowolili się produktom ,. wy- 
twarzanenu Wyśpi© brytyjskiGj. \yi
związku z tem, przy.vóz musi być ograni
czony do mininuim. Po raz pierwszy od L7i 
miesięcy Rwania wojny, nie wydano lud
ności w cnągu ostatniego tygodnia dodat
k o w y c h  racyj mięsnych.

Zakaz sprowadzania 
alkoholowych napojów do Anglji.

Sztokholm, 10 stycznia- Według komuni
katu brytyjskiego ministerstwa wyżywie
nia, po 20 stycznia nie będą pod żadnym 
warunkiem udzielane , zezwolenia na przy
wóz win i napojów alkoholowych. Ter za
kaz przywozu rozciaifą ®ię narazie u.i okree 
«conaj mniej trzech miesięcy".

Dalsze glosy japońskie przeciwko 
Anglji.

(= ) Tokio. 10 stycznia. W  związku z incy
dentem na wyspnoh Bermuda, gdzie jak 
wiadomo — siedmiu obywateli japońskich, 
odbywających podróż samolotom „Clipper , 
zostało w niesłychany sposób potraktowa
nych przez Anglików, oświadcza „J’okio 
Asachi Szimbun", że wyłączną odpowie
d z ia ln o ść  ponoszą nie władze brytyjskie, 
ale rząd angielski.

Wszystkie neutralne państwa ■— pisze 
dalej dziennik — ustosunkownją się nega
tywnie do jednostronnego stosowania przez 
Anglie systemu eertifikatów żeglugi, a 
wszystkie cywilizowane narody uznają za
sadę wolności mórz. Gdyby jednak Anglja 
obstawała przy traktowaniu Japcinji. jako 
wrogiego państwa, to czyż Japonju nie ma 
odpowiedzieć na to zarządzeniami odweto-
Tirnm 1 t
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>3.4 n  tięłrze giełdy nowojorskiej.

Kr&JtSfw, TO styczmTa. 
Zycie- pełne,jest pozeerwieństw, których 

zdaje -sie nigdy nre brakowało. Dzisiejsze 
jednak sa może bardziej jasŁ rana, jak te, 
o których zapomnieliśmy. Jeżeli Ameryka 
jest krajem demokratycznym, — to z dru
giej. strony musimy pamiętać o tem. że w 
kraju tym istnieją również.„ dyktatury. 
Oczywiście dyktatury, opierające sie o wo
le kongresu, ale w praktyce nie różnią sie 
wiele 'd mnyeh dyktami*. Zresztą karjery 
tych dyktatorów są bardzo urozmaicone i 
naprawdę przypominają nileraz karjery, 
których wspominają bajki z tysiąca I Ji onej nocy.

Jedną z najwybitniejszych postaci Sta
nów zjednoczonych _ dzisiejszej chwili, czło
wiekiem, który idzie pi> swojej linii jest 
Jesse Jones, człowiek 66-letni, który karje- 
rę swoją zawdzięcza swym niezwykłym 
zdolnościom, a przedewszystkiem dżiwne- 
Jnn wyczuciu sytuacji ekonomicznej.

Jesse Jon js był w tw -jf.j młodości pomo- 
gwklem swojego o.V-a farmera I \m ilarza 
łirta^icm. Jako mały chłopak odbierał od 
'nkolie^nych farmerów tytoń, ważył go i 
wtedy to zaznajomił sie z wartością pie
niądza i towarr. Ojciec jego był ozłowie- 

ilen? również dobrym jak zamożnym i czę
sto też wspomagał swoich sąsiadów, poży
czając im tak pieniądze, jak dając im żyw* 

wydzielaną skąpemi rekami ciotki

Jeiwe Jones nie chodził nigdy do żadne] 
szkoły,

»fe  hyj na uniwersytecie, nie posiada ża
dnego tyjtułu naukowego, a jegc. oczyta
nie w literaturze ekonomicznej równa sie 
z&pew*ńe zeru. Mimo to jednak jest to po- 

i? finansowy, a przedewszystkiem 
pif r -zędna gnowa do interesów. Jedy
ne bO(lut studia jakie przeszedł Josse Jo
nes to 3-tygodniowy kurs szkoły handlo- 
■ rej, po którego skończeniu jako miody 
człon lek praktykował w przedsiębiorstwie 
drzewnem swojego wuja w Stanie Texas. 
f*ozniej został buchalterem, a jeszcze póź- » lej

dyrektorem prwntgi przedsiębiorstwa.
wic-t Jortes ju t jako młody zupełnie czto- 

cieszył sio wiolkiem zaufaniem 
Podcdi ^h kupców, z którymi sie stykał, 
■kutec^ zastosował on prosty, ale zawsze 

sP°sób celem zdobycia kredytu, 
ai iob ^w ppso razu 100 dolarów — cbo- 

Z  oddał potrzebował — i punktuąluię 
również oh u ? 110-1 Pożyczył 500 dolnrow,.i 

1000 -1 1 1° w terminie, a jeszcze pp-
■ „ m a i,. postępując podobnie. Gdy

i* „a n w  23 zwrócił sie do pewnego
’ irudnnly? zk(? 10.000 dolarów uzyskał je 
«uZi i ć  ia i ^  W Przeslągu 10 lat umiał
2 ? r S w  zrnhfStą **V sprytni®' *® * 10.000dofarow nil

GdiT wuj Jesse Jonesa umarł w roku 1907 
Przenios ■ e _oń największego miasta 
łexasu, f i  „Ż j00* • tam rozwinął wielką 
^ziałaln0®̂  p̂ zeinysłoyva. Pożyczał na pra
lko i ną lewo, ale pilnował aby mu odda
lan o pieniądze. w terminie. Gdy przyszedł 
?ryzys ekonomiczny i wszyscy finansiści 
Gacili gra11* Pęd nogami gdyż nie zdołali 

yJcofać ro/pozyczonych pieniędzy, posia
dał Jesse J,pr}®s większa gotówkę i mógł 
r°*POcrąć wielką akcję budowlaną. Wtedy 

powstały za if'go przcyzyna liczne wysa- 
domy, hotele, teatry, przedsiębiorstwa

wszelkiego rodzaju, ja t  rówuież domy je 
dno rodzinne.

Wpadł on również na pomysł zbudowa
nia z Honyfan kanału Uo morza

i dzięki temu miasto to należy dzisiaj do 
największych portów Stanów Zjednoczo
nych. Budowy były nieraz projektowane 
przez samego Jesse Jones, który umi it le
piej wykorzystać dana powierzchnie;--1 jak 
zawodowy architekt. Kilku lat dalszej pra-

rzysfać do finansowania różnych s-TeUMdi 
przedsięwzięć państwowych Jesse Jones 
utrzymał sie na swojem stanowisku, tem- 
wieoej, że kongres uważał, iż stanowić on 
będzie przeciwwagę wobec wyznawców 
„M&w Deale", którzy może poszliby za da
leko w swoich projektach.

Zakres działalności RFC można łatwo po
znać z faktu, że w ostatnich 8-mlu lalach 
przeszło przez ręce jego dyrektora t  J. 
Jesse Jcn< ■; 11 miijar/ów dolarów. Udzie
lał on pożyczek metylko ue budowy linij 
kolejowych, wodociągów, elektrowni, gazo
w ni hoteli, ale również dal pewnemu wła
ścicielowi malej fry 'jerni r St. Louis 150 
dolarów pożyczki. Największą transakcję 
przeprowadził, użyczając 200 milionów do
larów na

założenie wodociągów z rzeki Colonid: 
da Loe Angr.los ■ 18 innych minek

Jesse Jones był przezorny, to też chcąc so
bie zapewnić spłatę nożyczki, zażądał akcyj 
przedsiębiorstwa, a przed samem zakończe
niem tych budowli obniżył stopę procen
tową pożyczki o jeden procent i zaoszczę
dził w ten sposób zainteresowanym gmij 
nom 52 miljony dolarów, następnie zaś 
sprzedał obligacje i jeszcze na nich zaro
bił. Podobną rolę odegrał Jesse Jones w 
czasie kryzysu wobec 4.000 banków/, którym 
pozwolił przetrwać ciężkie chwile. -
cjainn opieką I życzliwością tego potentata 
rieszą się koleje Stanów Zjranoczonych. 
Stara się on popierać jednak te przedsię
biorstwa, które ciie podlegają wpływom 
Wall Street. Dawna antypatja człowieka 
z Texasu do Nowego Jorku pozostała żywa 
w jego sercu.

Jakie zasady znajdują się u podstawy tej 
wielkiej karjery Jesse Jonesa? Ulubiona 
jego maksyma brzmi: „Jeżeli kupuję coś
kolwiek za dolara, a sprzedaję za 1.25 do
lara, to muszę na tem zarobić, chyba że ko
szty wyniosły 25 centów".

Ale Jes3B Jcnes metylko jest finansletą

Most-edbrzym, długości 2 i pół km. nad rzeka Neckes w stanie Teksas.

e j  pozwoliło mu stworzyć olbrzymie przed
siębiorstwo posiadające swoje odgałęzie
nia we wszystkieh dziedzinach przemysłu 
i handlu. Biura jego r leszczą się w ol
brzymim Lafaystte-Buiiding w Waszyng
tonie.

Właściwą chwilą rozwinięcia skrzydeł 
przez Jesse Jones był kryzys ekonomiczny 
za prezydentury Hoovern. Rząd amerykań
ski chcąc dopomóc wartościowym z punktu 
widzenia gospodarki krajowej przedsię
biorstwom. oostanowił subwencjonować je, 
tworząc wielki kredyt w kwocie 500 miljo 
nów dolarów. Działo się to w styczniu 1932 
rokn, kiedy to

p o s ta ł  MREctnstrur.fien Flnance Cor
poration".

Prezydent Hoover mający mianować dy
rektora tej olbrzymiej instytucji kredyto
wej zwrócił się o radę do dawnego przyja
ciela Jesse Jonson, rówuież pochodzącego 
z Texas, Johna Garnera, który obecnie jest 
wiceprezydentem. Garuer pomyślał w pier
wszym rzędzie o rodaku swoim i zapropo
nował go na to stanowisko. Jest; l-zeezą 
znaną, że ludzie zamieszkujący południowy 
zachód Ameryki, czują nieprzezwyciężony 
wstręt i nieufność do wschodu kraju, a 
przedewszystkiem do nowojorskich bankie
rów. Od -Łwili stworzenia „ReconsL-uction 
Fitmnco Corporation" upłynęło wiele lat i 
kapitały kredytowe wzrosły 20-krotuie. 
Jakkolwiek kryzys amerykański minat już 
dawno, to jednak rząd Roosevelta postano
wił ntrzymać w dalszym ciągu .w mocy 
stworzoną instytucję, gdyż chciał ją  wyko-

pierwszej wody, zna się on również na bar
dzo trudnej grze politycznej i umie „wywą; 
ebfto! nastroje panujące w kongresie i 
i kraju.

Często zjawia się on w gmachu 
Kapitolu,

krąży po korytarzach, rozmawia z senato
rami i raz po raz zaprasza jednego z nich

Gmach giełdy nowojorskiej.

na krótką pogawędkę ł  na . drink". A  wte
dy dowiaduje się więcej niż kto inuy zdo
łaliby to uczynić w przi ciągu kilku godzin 
męczącej konferencji. Oczywiście, że wiel
kie zdolności tego człowieka i niezwykle 
jego stanowisko zrobiły z niego rodzaj 
dy Liafora kredytów amerykańskich, któi r- 
mu nikt nie może się przeciwstawić. Nio 
" r Jszą |o bankierzy z Wall Street i w ogó
le Judzie, którzy boją się aby Jesse Jones 
dzięki swojej finansowej wszechmocy nio 
zaszkodził ich interesom. Tak np. pisze o 
nim „Saturdaj Evening Post", wyrażając 
się. że „Jones albo jeden z jego następców 
może użyć olbrzymiej petęgi RFC w celach 
korupcyjnych albo też dla specjalnych 
planów. Może on powodować bankructwo 
niejednego wroga, albo przeclwnlo pomóo 
przyjacielowi, wedle swojego uznania. 
Wszystko to może nastąpić i opinja pu
bliczna nie dowie się o tem, a gdy podmie- 
sionoby przeciwko niemu jakieś zarzuty, 
mogłyby być zbadane dopiero po zawiłych 
dochodzeniach przez wysłanników kongre
su".

Takim człowiekiem jest Jesse Jones, dru
gi po Roossyelcie obywatel Stanów Zje
dnoczonych.

16 repiebOik pod godłom 
Sowietów.

Moskwa, 10 stycznia, prarta sowiecka 
poiwięciła ostatnio w związku z ukończe
niem roku 1940-go wiele miojsra sprawia 
pozyskanych w ubiegłym roku obszarów.

Dzienniki wvrażają swe zadowolenie z po
wodu tych sukcesów, uzyskanych drogą na
leżycie kierowanej polityki spraw zagra
nicznych rządu sowieckiego . Niezależnie 
od naczelnych organów moskiewskich, ró
wnież inne dzienniki, m. im. „Weczemaja' 
Moskwa" określają ubiegły rok, jako rok' 
wielkich wydarzeń histerycznych.

Nie chodzi w tym wypadku o pozyskanie 
zmacanych obszarów ziemi, lecz o szybkie 
wcielenie ich I podporządkowanie gospo
darce Związku Radzieckiego. Nowe repu
bliki związkowe, stanowiące część Związku 
Sowieckiego, są zachodmiemi krajami bu- 
forowemi państwa sowieckiego.

Organ związków zawodowych ,-Trud", o- 
mawiający na swych łamach powyższo za
gadnienie, pochwala kierunek polityki za
granicznej rządu sowieckiego, dzięki któ
rej zdołano zyskać na obszarze. _ t

Dziennik ten pisze dosłownie: „Związek 
Radziecki wcielił w swój obszar w roku u- 
bieglym państwa bałtyckie. Besarab.ię i Bu
kowinę Północną. Od tej chwńli 16 repubi k 
radzieckich będzie się szczyciło z posiada
nia godła sowieckiego na swych sztanda
rach, reprezentujących rodzinę narodu, 
składająca się ze 193 miljonów obywateli 
sowieckich".

Stepy w Teksas. — Stada wołów, strzeżone przez cowbojćw.
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Co piszą

Zze; ki lis dworu i rządu
b. prezydenta.

KraŁtiw, w styczniu.
Dopiero po zakończeniu wojny polsko- 

niemieckiej wyszły na jaw rozmaite szcze
góły, dotyczące systemu rządzenia pań
stwem po] wir jem przez klikę, zgromadzoną 
wokół b. prezydenta Ignacego Mościckie
go. Dopiero, gdy zarówno .). prezydent, jak 
i jego przyjaciele opuścili kraj, tracąc 
rze/oz prosta swoje stanowiska i wpływy, 
njawniono atmosferą zgnilizny i korupcji, 
jaką otaczała najwyższe w państwie czyn
niki. Szerokie stery dowiadywały się 
wprawdzie o tych skandalach i  dawniej, 
ale wówczas oczywiście

były ło  wiadomości 
podawano „na ucho",

gdyż surowa cenzura uniemożliwiała zde
maskowanie osób, które ueihodziły w o- 
Czach fjpołccizeńatwa za nietykalne.

Część dzienników polskich opublikowała 
przed niedawuym czasem dłuższa ser ją ar
tykułów, poświęconych działalności zaró
wno b. prezydenta, jak i jego otoczenia. 
Artykuły to wywołały szeroki oddźwięk. 
,Wy uńązała się ożywiona dyskusje na te
maty poruszone prze® autora artykułu, a 
także i do nasizei redakcji zaczęły przeni
kać głosy Czytelników, domagających sną 
podania tych sensacyjnych szczegółów do 
wiadomości ogółu. Zaznaczyć należy, że 
autor artykułów kryje się pod pseudoni
mem Henryk Zrąb. Właściwe nazwisko 
autora nam nie jest znane. Jak wynika 
z treści artykułów, autorem musi być oso
bistość

dobrza obznajomlona n  stosunkami 
warszawskieml,

gdyż podaje takie szczegóły, które mógł 
znać Jedynla ktoś, kto stał blisko sfer rzą
dzących downie] Polską.

.Jest rzeczą samo przez się zrozumiałą, że 
zamieszczając streszczenie tych artykułów, 
redakcja „Gońca Krakowskiego" nie może 
brać i nie bierze też żadnej za nie odpowie
dzialności. Jest to jeden z wielu głosów 
Czytelników, jakie od czasu zamieszczamy 
na łamach „Gońca".

Jo zarzuca się b. prezydentowi 
Mościckiemu?

Przyzwyczailiśmy się widzieć w osobie b. 
prezydenta Ignacego Mościckiego osobi
stość o wysokich walorach moralnych i 
naukowych. W  rzeczywistości, na podsta
wie artykułów p. Zręba, dojść można do 
przekonania, że był to człowiek z jednej 
strony słabego^ charakteru, łatwo ulegają
cy namiętnościom, z drugiej zaś strony 
chciwy pieniędzy i żądny władzy.

NaJgo.sr-m posunięciem b. prezydenta 
był Jego powtórny ożenek.

Zaledwie^ w cztery miesiące po śmierci 
pierwszej żony, ogólnie szanowanej Micha
liny Mościckiej, b. p rezydent oźsnlt się z 
sekretarko zmarłej, Marią z Dobrzańskich

Nagórną. Aby się móc ożenić, b. prezydent 
musiał uzyskać zgodę na rozwód /ej pierw
szego męża. Dało się to uzyskać lopiero po 
wypłaceniu mu kwoty 10U.000 złotych oraiz 
po przyobiecaniu mu dwukrotnego awansu 
w ciągu roku.

Noc/a pani Mościcka, która już przedtem 
posiadała wielkie wpływy w kołach, zbli
żonych do b. prezydenta, orlrazu umiała 
wykorzystać swoje stanowisko. Szybko do
szła do porozumienia z dziećmi swego do
stojnego małżonka i wraz z niemi

ctwrrzyłn pw/wdzlre bagno korupcji 
I złych obyczajów na Zamku.

Znane były miłostki pani prezydent owej, 
gdyż nawet w jednym wypadku Beck mu
siał interweniować u posła jednego a 
państw bałkańskich, aby ten odwołał nie
zwykle przystojnego attache wojskowego, 
który dziwnym zbiegiem okoliczności za
jeżdżał do tych samych hotelików prowin
cjonalnych, gdzie przybywała, oczywiście 
„incognito", pani eks-prezydentowa.

B. prezydent oczywiście nie rJedzlał o 
tych sprawach, dopóki pani Składkowska 
i pani Prystorowa nie postarały się, aby 
stary mąż dowiedział się o wszystkiem. 
Mimo to b. prezydent inr wyciągnął ża
dnych koiuekwencyj.

Mając tak obszerne .<erc3 eks-pmydento- 
wa ii© zapominała jednuk o tem, że pie
niądze stanowią o wszystkiem. Za pośred
nictwem swej przyjaciółki Marji Dąbrow
skiej — przyjaciółki syna b. prezydenta 
Michała Mościckiego,

potrafiła ona ciągnąć zyshl za sprzeda
ży uoncesyj monopolowych,

posad, awansów itd.
Osobny rozdział stanowi sprzedanie przez 

b. prezydenta wynalazku, służącego do wy
twarzania górskiego powietrza. Wynal itz* 
ton zakupił mlnłetoi- Koćclałkowskł zu 
kwotą czterech mlljonów złotych, a nale
ży tość tę zapłaciły nbezpieczalnie, czyli po; 
prostu najbiedniejsi pracownicy z całej 
Polaki. Cała prasa zagraniczna wyśmiewa
ła się wówczas z naiwności czynników rzą
dowych.

Rzeczą charakterystyczną było przy tem, 
że b. prezydent, który oprócz osobistych a- 
p.-iuaży posiadał wielki prywatny majątek, 
był jednak bardzo „oszczędnym' człowie
kiem i w wielu wypadkach tam, gdzie mu 
wypadało złożyć juhaś większą kwotę, czy
nił to sięgając do fundutzu dyspozycyjne
go, nie chcąc cadwyrężać swoich prywat
nych zasobów, z których

znaczna część zdeponowana była 
w bankach szwajcarskich.

Faktem, który wyszedł na jaw dopiero po 
wyjaździe b. prezydenta ż Polski, było, iż 
b. prezydent nie przestał nigdy być ohi f- 
watolom ęzwaicnrcklm, co mu też ułatwiło 
opuszczenie Rumunji i udanie się do 
Szwajcarji w październiku 1939 r.

Godnym „dziedzicem" k prezydenta był 
Jego syn Mifchał Mościcki.

Zasłynął on po przegrauiu w karty w To- 
kjo, gdzie był ambasadorem Rzeczypospo
litej, l’ woty 800.0011 zł. B. przeydent nie 
pokwapił się jednak do „wykupienia" swe
go syna, musiał dopiero Iritbtwenjciwsć 
Beck. kjóry pti.rył zobowiązania operetko
wego ambasadora z Inndu^u dyspozycyj
ni pa, eryII znowu z pienirrlzy c iditkowych 
: odwołał go ć-j kraju, Tutuj znowu „Mi
chaś" Mościcki zasłynął z wesołych zabaw, 
jakie urządzał wraz z łołom  przyjaciół 
swej „macochy" i siostry, pani Zasław- 
skiej-Bobkowskiej,

Tego rodzaju zgrana kompauja musiała 
oczywiście mieć „swego" człowieka, który
by ułatwiał jej zaopatrywanie się w pie- 
njądze. Człowiekiem tym był niejaki Loret, 
prezes dyrekcji lasów państwowych. Jak 
opowiada P. Zrąb. jeden z wyższych ofice
rów powiedział kiedyś: „U Lorcta w kie
szeni eiedM? nasz caty rLr.ii Gdyby go po
ruszono, Jak należy, zawaliłby się Zamek". 
Loret rządził wszechwładnie i samowolnie 
skarbami Polski, jakiemi były jej lasy. 
Rodziną Mościckich ma głównie do za

wdzięczenia Loreto\.d mil jony w amery
kańskich, szwajcarskich i angielskicb_ ban
kach. M. in. Loret wydawał zezwolenia na 
wyrąb lasów, ale zezwolenie to dostawał 
tylko ten, kto mógł się yykazać poparciom 
jednego z członków rodziny Mościckich.

Korzystali na tom oezywiśoia 
przeddwszystklsm żydzi,

- wśród nich także i mąż osławionej pani 
Suchestow, „nn-rzeczonej" Michała Radzi
wiłła „Rudego" z Antonina. Wpłacili om 
700.000 zł. Michałowi Mościckiemu i wzma- 
mian za to otrzymali koncesję , na wyrąb 
lasu w województwie tarnopolskiem. W wy
padku tym nie pómogły nawet protesty 
wojewody. .

Dboft i-oreln krącili się 
I Inni pomocnicy,

jak Rudrof, żyd Distenfeld, prezes naj
wyższej izby kontroli państwa żyd Jnkób 
Krzcmie.ński i Inni. Do koła zaś najbliż
szych przyjaciół eksprezydentowoj należeli 
oczywiście i wiceministrowie ekarbu.

P ( h » r  wybór Mościckiego 
pm ydudu.

Szur gmi frazes a mą podano do
wip ' iziwiąząni.. izb ustawo-
da\ raefeia 1938 r. Moty
wów 'io boniecznością ak
ty w i z \ al© w gruncie rze
czy ci zebrać taki kom

in,

piet ludzi, iói-yby wybrał ponownie pres- 
zydentem Mościckiego.

Na Wlti tle doszło ło rywalizacji 
między Mościckim a Rydzem- Imlgły

Ten ostatni formalnie podlegał Mościckie
mu ; przez niego był też mianowany mar
szałkiem. Podjudzani przez swe otoczenia, 
obydwaj walczyli o uzyskanie wpływów w 
społeczeństwie, przyczem Mościcki miał aj 
tyle „mocniejszą pozycję", że straszył Ry- 
dza-Smlgłego mianowaniem dwóch nowych' 

larszałków, a mianowicie generałów Sosn- 
kowskiego i Tokarzewskiegc.

Ludzi podrzędnych, którzy mieli odwa
gę wystąpienia na forum publicanem, utrą
cano be® względu. Tak np. było z gen. Że
ligowskim, o którym wszyscy wiedzą, że 
śmiało poruszał najdrażliwsza tematy w 
Sejmie.

Obydwóch rywali pogodziła poniekąd 
inna kandydatura, która wprawdzie nie 
wypłynęła, ale mogła wypłynąć. Kandyda
tem tym był Sławek, jeden z nnjbliższych' 
współpracowników marszałka Piłsudskie
go.

Rozpoczęła »lę wlec nagonki 
n i Sławka,

którego powoli usuwtauo od wszelkich 
wpływów, rozwiązano sejm, który wybrał 
Sławka marszałkiem, aż wreszcie przy no
wych wyborach wogóle nie dopuszczono gtf 
do sejmu. Sławek przez długi cza* znosił te 
afronty i poniżenia, usiłował walczyć z kli
ką, która opanowała spadek po mnrBZ. Pił
sudskim, aż wreszcie w dniu 2 kwietnia] 
1939 r. usunął się sam z drogi swoim prze. 
ślatłowcom.

Tj me/arem na polu przygotowań do Wy** 
borów na prezydenta zwyciężył jednak 
Rydz-Smigły, gdyż marszatkiem nowego 
seinm wybrano męża zaufania Rydza —> 
Miedzinskiego. On na stanowisku konsty
tucyjnego zastępcy prezydenta miał dopil
nować. aby przy wyborach nie przeszedł 
ani Mościcki, ani też człowiek Mościckie
go, za jakiego uchodził prof. Bartol ze 
Lwowa, wielokrotny promjor za czasów; 
marszałka Piłsudskiego.

U m o w a  s o w E e c k e - j a p o A s k a
M clnra, 10 stycznii Z końcem ub. roku 

wygasła^ zawarta miedzy Japonia a Rosją 
konwencja rybacka. Aby stworzyć możli
wy „modus vivendi“. udał się ostatnio am
basador japoński Tatekawn do komisarza 
spraw zagranicznych Mołotowa, nie doszła! 
jednak mimo dłuższych konferencyj do ża- 
drnycih radnych rezultatów. Zagadnień!" 
'■ykołóws+wa na wybrzeżach wschodnich 
Syherji Jest niezwykle ważne ilu  abu 
państw, należy się więc .spodziewać, że o be, 
państwa dołożą wszelkich starań, aby zała
twić tę sprawę.

Konwencja rybacka została zawarta mie
dzy obu państmirrd vr rokn 18 1 e s  lat k, 
a następnie została przedłużana tym cza Sb 
wa Mirewa. Ze strony sewieckipj istnieje 
dnżność ograniczenia n” vwilejów lapoń- 
slcleti w zakresie ryfrołóstwa, opierających 
sJe na poknli1 zawartym ro wojnie rosyj
sko■ Japońskie! v/ roku 1905 w Porl^-nouth, 
oraz na podstawie późniejszych umów, od- 
neszrruęh się do wód terytorialnych so
wieckich. .Tuż trzech a mbasądorów japoń
skich, .a mianowicie: Rzigienitii. Togo i To- 
t.eknwa prowndznlo w ostatnich kilku In— 
tneb niezwykle długie i trudne konferencjo 
z rządem  sowieckim, nby za ła tw ić  to zagad
nienie. Obw-nie pertraktacje idnosza Rię drt 
punktiSw połowu przez iąpouskie flntyllet 
rybackie, oraz do sumy dzierżawnej. Kon- 
ferpneje odnośne maja byc powzięte żarna 
po Nowym roku.

CZARKOWSKA JOANNA.

„ K O  L  E I N  Y “ .
31) -------------

—  ...Hallom.. jak  t:ię masz... ozy bę
dziesz zaraz w biurze?... Tak, konieczna... 
czy przyjmowałeś zamówienie?... Tak... 
Jak brzmi godność pańska? — zwrócił 
się do kljenta. —  W ięc pan Rykliński, 
właściciel dóbr... tak, tak... jakto?!... nie 
przypominasz sobie?!... ależ oczywiście! 
W  jakiej kwocie pan był łaskaw złożyć 
zadatek? — zapytał zniecierpliwionego 
właściciela dóbr, który oglądał muchy 
np. wystawie.

— ...Siedemnaście tysięcy, mój drogi... 
No więc najlepiej przyjdź, ale natych
miast, czy masz samochód u siebie?... 
Aha!... no to zaraz.

— W  toj chwili będzie m ój wspólnik 
i da panu wszelkie wyjaśnienia. Może 
pan tymezasora przeglądnie^ prospekty 
jeszcze nowszych modeli, jakie przed pa
ru dniami otrzymaliśmy.

Gentleman wprawdzie niechętnie, ałę 
poddał się propozycji, pogrążył się w w y
godnym fotelu klubowym i przeglądał 
podane prospekty. W  przeciągu pięciu 
uiinnt Marjan przyjechał do biura.

Ach ten M arjan! Feliks zazdrościł mu 
zawsze jego wytworności, sposobu bycia, 
takiego niewymuszonego, a zarazem ła
twego i ujmująeenp. Wszedł elegancki, 
pachnący, uśmiechnięty i zachował się 
tak, jakby był z właścicielem majątku 
(prawdopodobnie dużego majątku) na 
„ty “ .

— Rtamirski Marjan, czem mogę panu 
służyć? Jeszcze nie zdołałem się zorien
tować, interesy pochłaniają człowieka

zupełnie, z dostawą maszyn nie można 
sobie dać rady. *

Ten M arjan jest doprawdy nadzwy
czajny! Jak on to umiał zaznaczyć, że 
firma jest po prostu rozrywana, że to 
właściwie klienci są winni, jeśli nie 
otrzymują na czas swoich maszyn, bo do
bijają się o nie tak, że uie można nadą
żyć i wogóle nic się takiego nie stało, 
aby był powód do zdenerwowania. Uśmie
chnął się przytem tak ujm ująco, że po
tentat morgowy też rozjaśnił oblicze pod 
wpływem tego uśmiechu i obniżył o wie
le tom jakim przemawiał do Feliksa.

— Chciałbym wiedzieć, jak się przed
stawia sprawa z moją maszyna? Zamó
wiłem ją  bardzo dawno, jest mi koniecz
nie potrzebna, może mnie pan objaśni, 
kiedy będzie można odebTać?

M arjan przeszedł się do działu zamó
wień, przewertował księgi, porozumiał 
się na boku z Feliksem, obydwaj nie 
przypomnieli sobie takiego zamówienia, 
ani nie znaleźli w kasowych księgach 
kwoty wpłaconego zadatku.

— Czy m ógłby mi pan ^okazać kwit, 
stwierdzający wpłatę zadatku?

— Ależ oczywiście, prósz* bardzo.
 ̂Pokazał kwit, który był bezwątpienia, 

firmowy, podpi3 likwidatora i kasjera — 
Edelman. Feliks omal nie krzyknął g ło 
śno, byłby popsuł całą sprawę. „Feliks 
się słabo orjentnje, jak się należy Zacho
wać" — pomyślał M arjan i jednem spoj
rzeniem zapieczętował mu usta.

Nie zdradził nawet jednem skrzywie
niem ust, co o tej sprawie myśli, wypy- 
iał się jeszcze raz klienta, o jaką mu cho
dzi maszynę, zapinał sobie dokładnie 
wszyntkie wymagania i >powiedział, że 
z racji nieobecności buchaltera, nie może 
zaglądnąć do umowy, dlatego dobrzeby 
było, gdyby pan Rykliński zgodził się na 
spisanie umowy ppwtómej, przyczem za-

lego znaczenia, 
ic więcej. Pan 
i, M arjan zaś 

połączy się 
i  i w prze- 
’zie w ko- 

lebrania. 
\ ale to 

' niech 
i loco 

łonu

od
o

znaczył, . 
tylko pros 
Rykliński . 
zapewnił go 
telefonicznie 
ciągu dwóch v 
morze celnej, .
Później tylko k 
już urzędnicy sa 
go głowa nie boli. 
jego majątek, czy 
ich firm y?

— Sądzę, że będzie 
panów, czy tylko napę 
zależy. Pan, jako człowi 
mie.

— Ależ stuprocentowa , 
zapewniał Marjan, poezem 
pytywal o zbiory, o konjuL 
Pożegnał klionta oczarowane, 
jonego zupełnie, pouzem odetc. 
ko i powiedział tylko: — Ł l 
gosu nam ten łajdak narobił! P i 
pachnie ordynarną defraudacją! 
mnie pani połączy natychmiast z 
mi garaży! — rzucił rozkaz telefoi.

— Proszę pana Edelmana do teł et
— Jakiego pana?! — krzyczał na i 

biuro Feliks — łajdaka, szubrawca, ske 
czonego szuję! Wsadzę go do kryminału 
Złodziej!

„IM iks stanowczo sobie zadnżo możli 
woścsi przypisuj©14 — myślał Marjan. — 
Jakto niema?!... Wogóle nio było w biu 
rze?!.„ Chyba nie uciekł z siedemnastu 
tysiącami — zwrócił się do pana Życzyń- 
s ki ego — ale tam napewno są i inne nie
dobory, niedostateczna kontrola rachun
ków! Trzeba było częściej w te rzeczy się 
wtrącać, a nie zostawić mu na pastwę 
całe biuro, aby się rządzi! samodzielnie.. 
Emil niech w’eźmie samochód^ i pojedzie 
do niego, aby się natychmiast stawił 
w biurze.

Edelman jednak nie zgłosił się, k irnił 
powiedzieć ^e jest chory. Ma*
rjan napisał do niego list, że o ile nie! 
zgłosi się w przeciągu trzech godzin, toi 
da znać na policję. . . .

 K uż go aresztować w tej chwili 1 —•
krzyczał czerwony Feliks. — Poco masz 
czekać, żeby uciekł?!

 Nie bój się, nie ucieknie, on jest wo
góle na to za głupi.

_  No wiesz! Głupi, który zdołał nas 
nabrać trzy tygodnie temu, a my nie 
o tem nic wiemy! To jest rafinowany zło
dziej! * .

— To może ewentualnie cos o nas 
świadczyć, że daliśmy się nabtfać. Mogłeś 
przecież pojechać od czasu do czasu do 
•araży i sprawdzić rachunki, akontrolo- 
eć kasę i zapobiec defraudacji, 

tarjan powiedział to celowo, wiedząc 
’ze o tem, że Feliks po pierwsze był 
liw y  na to, a następnie uważał so- 

ujmo siedzenie nad rachunkami 
'(dzaniom kasy, W ogóle manja 

i! Miał pretensje tylko do wyda- 
iknzów, uczestniczenia w przy 

prezentacyjnych i przejażdż- 
hodem. Trzeba było dawno 

z tą spółką, w której cały 
*zków spoczywał na jego 

ślał Marjan rozgoryczony, 
danie porozumienie z fir- 
-> umów, walkę o podat
ni usuwanie trudności, 

v tego właśnie obycia i u- 
.yplomatycznycb, jakie Ma- 

■r Życzyński zajmował _ się 
my i miał duże stosunki na 
ej, poza tem wyjeżdżał za- 
również kontrole maszyn, 
dział wewnętrzny. W ięc co 
, jeśli nie wiedział o roani- 
ilmana?
g dalszy nastąpi).
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Bombardowanie Salonik
Rzym, 10 styczni Włoski komunikat 

■wojskowy z czwartku brzmi następująco: 
Główna kwatera armji w}oskiej Łomuni-

W Cyrf najto na froncie lądowym bez 
zmian. .

Jedna z w to. kich formacyj myśliwskich 
i bojowych zaatakowała grupę nioprzyja 
cielskich zmotoryzowanych jednostek i zni
szczyła rozmai te samochody pancerne.

Nieprzyjacielskie naloty na Bcngasi i 
JTrinolis wyrządziła nieznaczne szkody, a 
w Tnpolis Pociągnęły za sobą trzy ofiary.

Na froncie j ; c k i  n działalność patroło- 
wf i akcje o charakterze lokalnym.

Liczne formacje włoskie! eskadr lotni
czych zaatakowały skutecznie koncentracje 
wojsk i stanowiska nieprzyjacielskie. Sta
n o w i s k a  bateryj i mosty zostały przez 
„Pice hu atol li", jak również wojska przez 
włoskie eskadry mj sliwskie ostrzelane z 
karabinów maszynowych. Saloniki zosta
ły z widocznym skutkiem zbombardowane.

W  ciągu rozmaitych walk włoskif samo
loty zestrzeliły w płomieniach piec nio- 
pr?.y iaciolskieh samolotów myśliwskich- 

IV Afryce wschodniej nie było ważniej
szych wydarzeń.

Nieprzyjaciel przeprowadził naloty na 
włoskie bazy w Erytrei i w Somali, nie 
powodując szkód. Jeden nieprzyjacielski 
samolot został zestrzelony.

W  nocy na 9 stycznia nieprzyjacielskie 
samoloty zaatakowały w następujących po 
sobie falach Neapol i Palernic W Neapo
lu zrzucono liczne bomby, które przeważ
nie spadły w morze. W  porcie trafiano o- 
kręt szpitalny, a w mieście około 15. bu
dynków, w tem jeden kościół. Tesrt pięciu 
zabitych i ok. jo rannych. W  Palermo naj
mą nni szkód ani ofiar.

Jedna z. włoskich lodzi torped owych pod 
lowództw.em porucznika żeglugi.morskiej., 
Nocolo Nicolini, dopadła nieprzyjacielskiej 
łodzi podwodnej i zatopiła ją. Jedna z wło
skich łodzi torpedowych pod dowoftetwem 
kapitana korwety Franco Tosoni Pittoui 
zatopiła na Ailantyku mepTzyjaciekou pa
rowiec, pojemności 3.600 ton i krążownik 
pomocniczy.
Włoska łódź podwodna zatopiła 

angielski statek.
(= ) Rzym, 10 .stycznia. . Agencja Stefani 

donosi z Lizbony o zatopieniu przez jedną 
z włoskich ludzi podwodnych w okolicy 
wys^, Słonych (Wyspy Zielohego Przyląd
ka), angielskiego, parowca towarowego 
„Shaiespeare", poj. 5.029 bijj tr.

Na pokładzie portugalskiego statku wo
jennego „Gonsales Zarco" przybyło do Liz
bony rozbitków, którzy zdclali się oca
lić i schronić na wyspach Zielonego Przy
lądka.

Brawurowy rajd włoskie] łodzi 
podwodnej.

„ G) Berlin, 10 stycznia. W  tych dniach 
jedna z włoskich łodzi podwodnych doko
nała. brawurowego wyczynu. Łódź ta ści
gana nyła przez nieprzyjacielskie ścisa- 
Cze lodzi podwodnych. Chcąc się schronić 
Przed prześladowcami, łódź podwodna za- 
\m"Zy*a s ê- na znarzn0 głębokość, gdzie 
-,p 'uak została trafiona ciężką bombą wod- 
n0t i wskutek uszkodzenia zmuszona do 
1 ^ych miastowego wypłynięcia na rio- 
’W^ ?°k r ię  morza.

krótco potem wywiązała sie miedzy 
?dzoną łodzią podwodną walka z nie- 

Przjjaoielskim śoigaczcm łodzi podwod- 
. zapadnięciu nocy, włoski statek

przypuszczając, że stracił z oczu 
j^ ^ ^ a ik a ,  płynął spokojnie; w tem nu- 
nn 8ie nieprzyjacielski krążownik

Włoska łódź podwodna, mimo 
perus ZeQ'a * braku zdolności szybkiego 
* Zflnia się, zaatakowała krążownik po- 

Ną a nasi (lPn' e storpedowała go.
t . 511 h-dnak nie skończyły sie przygo- 

późnie * Podwodnej. W  kilka godzin
. 3 sie jej szciząśliwie ujść przed

. n- n'cI,rzyjacielskich samolotów, a 
pnie, znajdując sie w drodze do jed- 

nzbr Z' 'POr^ 'v na Atlantyku, zatopiła ona 
br ®arovfj'ec pojemności około 3000

ŻagŁHęflI bryt. łodzi podwodnej 
irRegulus".

r in iU StutoW 0Kn?*,lft styrania. Według ko-
szcehnioaegf,5 tl Jskł^  ad,nir?hei1-.r,azp>°<T: 
p o d w o d n a ^ 6utera- brytyjska łódz 
jost za strąconą. i uważana

„ 'oąn0™0*) podwodna, zbudowana
f # r  * »

Amefł' Ł-i *le tary witaminowe
s k o n f is k o w a n a .

(“=) W3” *"®*®". 10 stycznia. Wszystkie 
®?ienniki. ,amprykanskie publikują na 
ji°rwszej stromo depeszę, z której wynika, 
oi, i g l i c y  sa°unskownli pewnej Fran- 
Ift nSe uda,iaC’e;j sie.z Bermudów do Francji 

kapsułek kątami nowych, oraz 3.000 
cy"tt*łek zawierających witaminę B, będą- 
■dzi^.darein ihrow przeznaczonym dla we Francji.

Z W arszawy i okolicy.
Dziut warszawskie otrzymują bezpłatnie 

dawki witaminy D.
Celem zapobieżenia szerzeniu sie krzywi

cy., niemieckie władze sanitarne w Warsza
wie rozpoczęły wydawanie bezpłatnych da
wek witaminy D. Niezbędne te dla prawi
dłowego rozwoju dzieci witaminy wydają 
ośrodki zdrowia (poradnie dla niemowląt) 
codziennie od godz. 8 do 16-tej wszystkim 
dzieciom w wieku do lat 2.

Oszust matrymonialny wyłudził uaHe- 
r o i ł  i znikł.

Pewna młoda niewiasta z Pruszkowa ko
lo Warszawy, poznała na dworcu kolejo
wym w Pruszkowie jakiegoś isobnika, któ
ry odbywając z uią następaie wspólnie po
dróż do Warszawy, zrobił jej propozycje 
małżeńską. Młoda kobieta przyjęła oświad
czyny nieznajomego, który podawał się za 
pochodzącego z Częstochowy i niedawno 
zwolnionego z obozu jeńców wojennych.

Po przybyciu do Warszawy „narzeczona" 
kupiła swojemu wybrańcowi na Placu 
Kercelego płaszcz, ubranie i bieliznę i po 
pewnym czasie przyszłe małżeństwo ndalo 
sie znów ,ia dworzec, celem udania się ra
zem do Pruszkowa. Na dworcu wręczyła 
jeszcze „narzeczonemu" 20 złotych aa ku
pno biletów. Gdy ten jednak po dłuższym 
ezasie nie wrócił z biletami, rozczarowana 
kobieta zameldowała o tem policji. Oka
zało się. źej niedoszły narzeczony znikł bez 
sladn, razem z gotówką i zakupioną „wy
prawą ślubną".

Śmie rć pod kołam! samochodu.
Na iłi.*y Pułaskiego w Warszawie dc 

stał się jadący na rowerze 53-letui stróż 
nocny pod koła przejeżdżającego . amoeho- 
du. Odniósł on prztyem tak cieżkio obraże
nia ciała, że zmarł w drodze do szpitala.

Policja wdrożyła dochudzenia, celem u- 
stalenia winowajcy wypadku.

Tajemnicza zbrodnia.
W  Warszai no przy ul. Hożej 9, w miesz- 

] nniu urzędnika firmy „Singer Sewing 
Machinę Company", 30-letniego Edwarda 
Schynkego, dokonane zostało w tajemni
czych okolicznościach morderstwo.

Mianowicie w ubiegła sobotę przyszedł 
w odwiedziny brat Schynkego, posiadający 
zapasowe klucze od mieszkania na Hożej. 
Po otworzeniu drzwi przybyły ujrzał bra
ta swego leżącego na. śiodku pokoju stoło
wego. w kałuży krwi. Na głowie widniały 
głębokie rany, zadane jak i curt ś tepem na 
rzeflziem. Zamordowany miał na szyi zaci
śnięty cienki sznurek, przywiązany do sto
jącego obok krzesła.

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć. Niedłui o potem przybyła komisja 
kryminalno-ślędeza oraz policja munduro
wa, wszczynając energiczne dochodzenia. 
W mieszkaniu nie stwierdzono śladów ra
bunku. Zwłoki ofiary mordu przewieziono 
do zakładu medycyny sądowej celem doko- 
namia sekcji, mieszkanie zaś opieczęto
wano.

KRONIKA
Rewja warszawska występi 

w Krakowie.
Kraków, 10 stycznia. Jak Juł ri^uosih"i- 

my, w najbliższych dniach przybędzie do 
Krakowa grupa artystów warszawskich,

Co grajq w kinach?
K i n o  T O M  S w . u e r t r a d u  5

wyświetla do ęzwazlka. dnia 16 tlyosnia 1̂ 52 
nowy tilzn. p. L:

„N ie b e zp ie c zn a  gra“
w rolach ty talowy oh:

Jenny Jugo------------i/aury C-iedłke
Theo H in g e n -------------Kasi łiańbU

K i n o t e a t r „ $ f E L L A n
Hfnhjjw, Ulica mrocz (BalmUolslpassoj 15

wyświetla od rńąfflra 10. I, br. wesołą 
i barwną komeddę polską p. t.:

Zapom ina melina
W rolach głównych:

H. GrossAwna 
Andrzejewska 

Znicz, Ftrtnor 
S i  Sislańskl.

Nadprogram:
TYGODNIK I Dodatek Naukowy.

Począte!:. o gtulz. 4, 6 i 8. W soboty i niierizisle 
o g od z in ie  2. 4. 6 i 8. —  W  n iedzie le  i święta ______  i,PORANEK41 o g od z in ie  31.
Sz. P. T. Publiczność prosi sie o punktualne 
przybycie na początek seansów. —  W  eo-boty, 
medąiele i święta odbyw ają &iq tylko przedsta- 
wienLa zamknięte. Z rozpoczęciem  seansu wstęp 

___________  na sale wybroniony.

Kino „UCIECHA1*
K rok ów  Storowtślno 10 ie i .  1 2 5 - 1 0

wyświetli od piątku dn. 10 stycznia 
1941 r. rewelacyjny dramat filmowy 

produkcji polskiej p. Łj

Sldcuncdatn
W rolach głównych? 

królowa, ekranu — Jadwiga Smocartka
i ulubieniec kobiet — Eug. Bodo.

Nadprogram? Tygodnik z Gtsi. Gub.
P oozątek  aeansów  w  d n ie  pow szedn ie  o goda in ie  
16, 18 i 20; w  so b o ty  i n ied z ie le  o god z . 14, 16, 
18 i 20. —  P on a d to  w n iedzie le  Poromek z te g o  

f ilm u  o  god z in ie  11.

K i n o t m £ t r llS Z T U K A <t
KrahOw, ni. sw. lana 6

Od piątku dnia 10 do czwartku 16 
stycznia 1941 r. przepiękny fiłm pt.:

B a w c a  MBa mom
W  iolach głównych: 

fllde Weis: ner — Albert Matterstock 
Rudi Goddcu — Fila Benkhoff
Frltz Kampers — Karl Schttnbock

N&dprugram: TYG f )NIK.
Pocaątek o g o d z in ie : 4.00, 6.00 1 8 00.

W  a oboty  1 n ied z ie le  o g : 2.00, 4.00, 6.00 i 8,00
W  niedzielo i święta P O R AN EK  o godz. l i  tej.
iSzan. P. T* P u b liezu ość  prosi s ie  o  pun k tu alne
p rz y b y c ie  na począ tek  seansów . —  W  soboty , 
n iedzie le  1 św ię ta  o d b y w a ją  siq ty lk o  przedsta 
w ien ia  zam knięte. Z ch w ilą  ro7,]x>częoia eennsu,

n a  salę w stęp  w zb ron ion y . 4922k

Kino „A ifa n tic"
Mroków, a iica  strodom  15

Od piątku dnia 10-go stycznia wyświe
tla interesujący film pt.:

UtadaiŁa taę ?
W  rolach głównych:

LUIZĘ ULRICH 
JOHANNES RIEMANN 
HANS SÓHNKLR 
HILDĘ HILDEBRANDT

PooząteR programów o godzinli, 4.00, 6.00 1 F „O 
wieczorem. —  W  aobotj i pieilzlole o godzinie

2.00, 4.00, fi.00 i gOO.

W  piedziele i święta PO R AN K I o godz 11-ej. 
Uprasza sie o punktualne przybycie na porŁ-i- 
tek seansów, gdyś z  chwilą rozpoczęcia pro

gram u wstąp na solą wzbroniony.

Pomyłki w druku, wynikłe z powodu 
niewyraźnego i nieczytelnego pisma, 
nie będą uwzględniane przy rekla
macjach.

Kino „APOLLO**
Hrahów Sw. Tomasza U iei. m-ąp
Od dnia 10 stycznia 1941 do 16 stycznia 
b. r. wyświetla kino „Apollo" arcy- 

wosołą komodje p. t.:

8 o ?  k a w a im w
W  rolach głównych:

HEINZ RUHMANN,
HANS BRAUSENWETTES, 

JOSEF SIEBER,
TRUDĘ MARLEN.

Początek o godz. 16, 18 i 20. W  soboty, 
niedziele i święta o godz. 14, IG, 18 i 20. 
W  niedsiole i święta o godz. 11 poranek.

którzy wraz z przedstawicielami artystów 
krakowskich zaprotfukują publii .iitoćcl w* 
sołą rewję pt. „Zaczynamy seron". ^

W zespole wystąpią ni. in.: Maszynski, 
Koslrzewska, Romanówna, Szubert i znany 
artysta krakowski — Leon Wyrwicz. Ro* 
wja zostanie wystawiona w Starym Tea
trze. Inicjatorem tej ciekawej imprezy, któ
ra spotka sie nnpowno w Krakowie z sęr- 
(Iecznem przyjecien: jest p. Adam Swie-
chło. Bliższe szczegóły zamieścimy w nu
merze jutrzejszym.

(Z & p tY iu . 

n t r ? j ’M A &  fa n * !
SOlabl.dgiun.Zł. 2 —

ł e .r w z Z e l &
6labL . dauun.

26~7S

(Jo) ApRESY APTEK, dyżurujących 
dzisiejszej nocy w Krakowie: Retoryka 1, 
W . 130-72; Krakowskt 19. tel. 101-21; Długą 
8ti. teł. 173-36; Adolf Hitkn Platz 42, telęf. 
114-27; Floriańska 16, tel. 100-31; Karmelic
ka 9, tok 123-83; Dietla 76, tek 105-30; Zwie
rzyniecka 7, tek 124-27; Rakowicka 12, tel. 
114-08; Plac Zgi>dy 18, tel 165-54.

STAN W OflY INA Y/lSLĘ wynosił w 
dniu 10 stycznia w Krakowie plus 224, W  
Zawichoście plus 339.

(Jo) NA ZABŁOCIU POSTRZELONO 
Planeto Adolfa lat 50 w prawą nogę. Po 
zaopatrzeniu przez lekarza Pogotowia Ra
tunkowego przewieziono rannego do szpi
tala św. Łazarza na oddział chirurgiczny.

ZEZEM.

Lamur"MU
Kraków, w styczniu.

Kunda zaraz na wstępie zaznaczyła, że 
nie jest wcale z tych teobiet z pospolitego 
ruszenia, tylko pomocnicą domową z ma
nierami. poczem przejęła z mclancholjd 
swoje nowe obowiązki. Wczoraj przyszła 
przed oblicze swojej chlebodawczym blada, 
z włosem w artystycznym nieładzie. N& za
pytanie pani, na co cierpi, odpowiedziała, 
ie  jest to „lamur wszechwładna i nieogra
niczona". którą ma już od dłuższego czasu 
do swego narzeczonego.

Itani długo się zastanawiała, co to moie 
być ta „lamur" i dopiero Kunda wyłożyła 
na blade policzki oczy czatne i przepastne, 
jak brudne garnki w kredensie i wytłuma
czyła, że lamur to jest miłość i że pani już 
widocznie dawno nie miała styczności z po
liturą. Pnytem  politura to jest „Romans 
bladej hrabiny w ekspresie“ i „Samowar, 
czyli jazda ta nieznane", też romans tragi
czny, w którym lamur jest na każdej 
stron ie.

Kunda zresztą była w zaciszu domowent 
literatką i pisała od czasu do czasu smutne 
m ig a w k iw  których występowała jako o- 
sobistość, mająca sztuczne porozumienie ze 
sztuką i od, których migało się je j samej w 
oczach, jako sobie pomyślała, że kiedyś ten 
brndnopis dojdzie do rąk wydawcy. Ale ja 
ko intermezzo między jednym kotletem a 
drugim wzdychała tak smutnie, że aż jej, 
rude włosy wpadały do zupy pomidorowej 
tak. że długi czas pani myślała, że to są 
włókna z jakichś zagranicznych pomidor 
rów.

Ciężka coprawda była ta posada dla ko
biety z manierami, która miała wielki amr 
bit i konspiracje i u której w domu wisiały 
na ścianach antytaly zupełnie tak, jak Uf 
najporządniejszej arystokracji.

Wszystko zaczęło się od poniedziałku pc 
świętach, kiedy pani poprosiła Kundę, aby 
poszła kupić ryby.

— Czy to będzie ryba już w stanie# spo
czynku, czy jeszcze pełna rygoru życiowe
go? — zapytaa Kunda tonem roziochrzo- 
nym, ja k  śnieżna, zamieć,

— Ńiech Kundzia mówi po ludzku, bo nic 
nie rozumiem.

— No bo jak będzie miała jeszcze podry
gi, to ja się boję, gdyż mam subtelność, 
więc jak ją przyniosę do ogniska domo
wego?

/  wtedy właśnie nastąpiło kolosalne nie
porozumienie między nią a panią, gdyż 
pani najwidoczniej nie studjowała 2i prze
pisów saieoiru wiwru, ani bontonów, W  
których było bardzo wyraźnie napisane, 
jak należy się zachowywać, aby nikt rtie 
poznał, że człowiekiem w środku trzęsie ja
sna cholera. Albowiem pani, kobieta naj
widoczniej z pospolitego ruszenia, przyło
żyła Kundzie patelnie do głowy i powta
rzała tę czynność kilka razy, nie patrząc 
na lo, że Kunda stoi bez słowa i tylko oczy 
je j rzucają zabójcze błyskawice zupełnie 
tak, jak w romansie z samowarem, następ
nie pani powiedziała, że nie potrzebuje li
teratury w kuchni, tylko porządku t że la- 
ntur niech sobie wybije z płowy rozczo
chranej i brudnej, jak zużyta miotła. _

Oczywiście czyż taka pani. która nie ma 
żadnej politury, może wiedzieć, ie  lamur 
jest w sercu, a nie w głowiei

Jo-K qi21<l
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* 4 i Ml*? j  i tf d:
B U F E T O W A

p otrzebn a  zaraz. 
Zg łoszen ia  „B a r  
Sportow y'* Z w ie 
rzyn ieck a  34.

849
S T E N O T Y P IS T -

K A
iie g ła  fttem ograf. 
(a polfiko-inienu*. 
tka, ® fiam odziel- 
n ą fcore«s>oaióiein- 
e ją  h a n d low ą  n>a 
dnbryoli warura- 
iaoh  poeziuk iw a 
na od  Baza®. —  
Z g łoszen ia : K a .  
ków, e fcry tk e p o .  
eztow a  9Ql

Z A R A Z
potrzebn y ch ło 
p iec  do pra k tyk i 
szew sk ie j d cz e la 
dn ik  n a  rob otę  
dam ską j męsKą. 
K ra k ów , Z a m en 
h o fa  7, Jaw ień .

844

F R Y Z J E R K A
m m an icu re  p o 
trzebna. K ru p n i
cza 22, fr y z je r .

710
f a s / y n ó w y

d la  ofardlbkł fa- 
szyn lećnyeh  n a
roezny k on tra k t, 
od z ara® poeaukd- 
w any. Zgioezenta  
K rak ów , e k ry tk a  
p ocztow a  90.

4&k

P O T R Z E B A
eseiLadmików na 
ro b o ty  n a r  c i a r . 
e k ie : S urów k a, — 
SlawfeowKka 14.

61k

P O T R Z E B N A
zaraz fry z je rk a  
m an icu rzy stk a  j 
praktykamldŁa. —  
G o łęb ia  5. 891

P O S Z U K U J E
się porządnej cłu. 
żąnej do n iem ie
ck ie g o  denara. B a  
eztow a  24, I  p.

782 R O L N I K A .
og ro d n ik a  do &a. 
m od zie !n ego  p ro 
w adzen ia  g o s p o 
d a rstw a  pod  K ra  
kowe.m ora z  p a 
rob k a  do k on i —  
posziiik tije w ła ścL  
cie l. Z g łoszen ia : 
Gon iec K ra k ow 
ski K ra k ów  „N r. 
892“ . 892

. D Z I E W C Z Y N Ę
do k rów  i j>arob 
ka do koni pr/.y j 
mę. Zglofizenia : 
E m ilew iez, A le ja  
K rasiń sk iego  21.

722

S A M O D Z I E L N Y
ozeladnik  r o b ó t  
b lacharsk ich , bu 
d ow la n o  ga l an te. 

ry jn y o h  i w odo- 
oiąfcow yoh, p o 
trzebn y zaraz. — 
Z g łoszen ia : K ra 
ków , K a zim ierza  
W iotk ieg o  70.

795

■ -  4  1
g  4 * 114 * 1 B

O G R O D N IK
z w ie lo le tn ią  p ra 
ktyką  w a rzy w n i, 
e t  w ie , k w i ao i ar. 
s tw ie , sa d ow n i
ctw ie , szuka p o 
sa d y , n a jch ę tn ie j 
do dw oru . Z g ło  
szen ia : G ou iec 
K rak ., K rak ów , 
„N r . 60k“ . 6Gk

P R Z Y J M Ę
zaraz  2 s łu żą cych  
do sprzą tan ia  ka
w iarn i i jedn ą  
kob ietę do toa le 
ty. R e fle k tu je  s ię  
ty lko  na  ludz,i 
u czc iw ych , p ra co 
w ity c h  i ob ezn a 
n ych  z  tą  p racą  
Zg łoszen ia  ze 

św iad ectw am i: 
K a w ia rn ia  „C y . 
ga n e r ia “ , S zp ita l
na 38, w  ga i‘de~ 
rob ie  od  11— 12.

794

K E L N E R
ru ty n ow a n y , per. 
fe k t  n iem ieck i —  
p rz y jm ie  posadę. 
Z g oszen ia : G o-/ 
n ie c  K rak ., K r a 
ków , „N r , 762“ .

762

I N T E L I G E N T N A
p rz y jm ie  za jęcie  
jak o  lek tork a , zk- 
rząd czyn i dom u, 
lub p rzy  c h o re j. 
O fe r ty : G on iec 
K ra k ., K rak ów , 
„N r . 761“ . 761

K U P I M Y
n ożyce  do c ię c ia  
pap ieru , m aszynę 
do sp in an ia  d ru 
tem ] rysów  kę 
„A n id a ‘ \ S to la r
sk a  S, I  p ię tro .

777

F R Y Z J E R
dam sko m ęski do
b ry  ob e jm ie  p o 
sadę. Z g łoszen ia : 
G on iec K ra k o w 
sk i, K rak ów , „N r  
789“ . 789

K U P U J Ę
używ aną ga rd ę , 
robę  itp .: S T A 
R O W I Ś L N A  80
sk lep . 410

PSA D O GA
k u p ię , zapłacę 
dob rą  cen ę. —  
Z g łoszen ia : G o
n ie c  K ra.kow ski, 
K rak ów  —  „N r. 
788“ . 796

Kupno
nieruchom ości

S A M O C H Ó D
c ię ża ro w y  ora z  o- 
eob ow y  kup ię , —  
stan d o b ry . Po
d a ć op is  o ra z  c e 
no. Z g łoszen ia : 
,.P ar“  K ra k ów , 
A d o lfH it le r -P la tz  
46 pod  „ B iu r o 4*.

63k

P L A C
bu d ow la n y  kupię 
w  d ob re j dizielni
c y  K ra k ow a , —  
z  podan iem  cen y  
m. kw . —  p o śre d 
n ic y  w yk lu czen i. 
O fe r ty : G on iec 
K rak. K r a k ó w .: 
„N r . 507“ . 507 i

N A J T A N I E J
łtupisz, sprzed  as® 
w szystk o . Sklep 
K om isow yt A d o lf 
H it le r -P L A T Z  12.

8S9

D O M
W filę  w  K rak ow ie  
kupię gotów k ą  
80 tys. Z g łosze 
n ia : G on iec K ra . 
gow sk i, K rak ów  
„N r . 170“ . 670 P O T R Z E B U J E

M Y
fu ter, lisów , b ła 
m ów , k o łn ierzy , 
ubrań , ra g la n ów , 
palt, d yw an ów  -- 
nart. K om is . —  
A d o lfH it le r -P la tz  
12. 895

N I E R U C H O M O 
ŚCI

w szelk iego  r o d z a 
ju  n a  teren ie Gu. 
bera atorstw a  k u 
p u jem y . G otów k a 
n a tych m ia st! —  
„ I N F O R M A T O R "  
K rak ów , Pdjarska 
19. T e le fon  116-45 

58k S p r ze d a ż
K U P I Ę

parcelę  12 tys. 
z ło ty ch  od w ła ś
c ic ie la  lub za  p o 
średn ictw em , p o 
dać i lo ś ć  sążn i — 
oraz p ołożen ie . — : 
Z g ło sze n ia : G o
n iec K rak ow sk i, 
K ra k ów  —  „N r . 
811“ . 811

nieru chom ości
K A M I E N I C E ,

dom y d och od ow e 
g ospod a rs tw a roi 
ne, w ille , p e n s jo 
naty , ora z  p a r
cele —  p lace  bu 
dow lane p o leca  
d o  sprzed an ia  

n a jk o rz y s tn ie j 
b iuro  „W a w e l“ .

257K U P I Ę
dornek, część k a 
m ie n icy , parce lę , 
cu k iern ię , —  ka
w ia rn ię , restau 
r a c ję , ekle*p, —  
K rak ów , W ie lo 
p o le  10 B olesław  
W yrw icz . 893

P A R C E L A
bu d ow la n a  469 m 2 
u zb ro jon a , ok a 
z y jn ie ! „ IN F O R  
M A T O R " ,  K ra 
ków , P ija rs k a  19.

57k

S P R Z E D A M
urządzen ie  denty. 
s ty czn e , —  cena 
przystępn a . R o z 
w a d ów , L . Golik 
P oste Restami e.

821

A P A R A T
re s ta u ra cy jn y  —  
w ęg low e, w agi 
dz iesiętne i s to lo  
w e, kuchnia  g a 
zow a 4 -p łom ien . 
na ?  dw om a p ie 
k arn ik am i i w ie 
le innycli rzeczy 
żelaznych  u żyw a , 
mych sp rzed a : —  
8kle-p, S ta ro w iś l
n a  8*5, su teryn y .

820

S P R Z E D A M Y
piękne fu tro  ka
ra k u łow e  ora z  fu 
tro  B re itsch w a n - 
eow e. —  K om is , 
A d o lf  H itler-P ła tz  
12. 896

P A T E F O N ,
F U T R O ,

S R E B R O
s to łow e , zegarek  
z ło ty  tan io . K ra . 
ków , W ie lop o le  
10. B iu ro . 894

U N D E R W O O D  
p isarsk i, B R U N -  
S V I G A  do lic z e 
n ia  sprzeda  tanio 
firm a  „ A d le r 4*, 
ŚW. M A R K A  25, 
(ró g  S zp ita ln e j).

885

SI A M
p ra w d z iw i zna w . 
ey herbaty  p iją  
„ S I A M “ . S prze
daż ty lk o  k up 
com  i sp ó łd z ie l
n iom . W yłą czn e  
zastęp stw o : HrTR 
TO W N TA  K U P 
CÓW  P O L S K IC H  
K rak ów . K r u p n i
cza 11, teł. 222-88 

886

P I A N I N O
pi e rw&zorzędm ej 

m ark i, krzyżow e, 
ładne, sprzeda  —  
S łon eczna  11/6.

902

S P R Z E D A M
dam skie fu tro
łapk i k a ra k u ło 
w e : K rak ów , A le . 
j a  K ra s iń sk ie g o  
28/3. 775

f,F I  R N A G R A L -  
K I T T “

pok ost, inne fa r . 
by m alarsk ie  za
kupisz n a jta n ie j: 
K rak ów , S iem i
ra d zk iego  21'3.

47107

S Y P I A L N I E
tan io  p o leca ; Ma 
ga zyn  M ebli K o 
p ern ik a  8.

512

S Y P I A L N I A
n ow a , ja d a ln ia  u 
żywa.na do sprze . 
dan ia . D ęb n ik i -- 
ul. S k w erow a  44.

658

K O M IS O W Y
S K L E P

A d o lf  H itler-Platy, 
12. S przed a je  fu 
tra, b łam y, k o ł
n ierze, ły żw y , —  
k ry szta ły , p o r c e 
lanę. W y d a je  bez 
ogran iczeń .

890

B U T Y
n a rc ia rsk ie  Nr. 
40, p łaszcz d am 
sk i z im ow y , pułl- 
o v e r  m ęski sprze  
da  B iu ro  H a n 
d low e „C en i rai a“  
F lo r ja ń sk a  24/3.

899

P A T E F O N Y ,
m oto cy k le , ro w e 
ry , m aszyn y   ̂ do 
szy c ia . —  w ózki 
d z iecięce , n a p ra 
w ia m y w e w ła 
sn y ch  w a rsz ta 
tach  przez n a jle 
pszych fa c h o w 
ców . W szelk ie  ozę 
ści na  składnie: 
K r isch er , K r a 
k ów , Z w ie rzy n ie 
cka  6. 62k

DOG
euezk a 1 -r  oczu  a , 
d o  sprzedan ia . —  
Z w ierzy n ieck a  16 
5. 800

P A L T O
ciep łe , m ężczyzna 
n iższy , garn itu r. 
Ś ląska 3/6.

796

P Ł Y T Y
oraz patefom —  
sza fk o w y , sprze
dam ok a zy jn ie . 
A leja  S łow a ck ie , 
g o  125, m. 1.

855

B IU R K O
m ah on iow e, k a lo 
sze , k ilim , zegar, 
inne rzeczy , bu 
fe t , ladę, g a b lo t 
kę do sprzedania , 
ul. św . Jan a  1. 
13, u d o zo rcy .

659

P A T E F O N
w a lizk ow y , p łyty  
sprzedam , oraz 
48 p ły t p a tefon o- 
w y ch  w ięk szych  
140 z ł.: D w ern i
ck ie g o  7, m. 9.

673

F U T R A
m ęskie  i dam skie 
p łaszcze , ubran ia  
lisy , k ilim y , sw e 
try , san eczk i —  
p rz y jm u je  w ko. 
m is i sp rze d a je : 
sk lep  kom  iso w y 
G ołęb ia  10. 716

s p r z e d a m
pa te fon m eblow y  
p ierw szorzędn y —  
now e p ły ty  m ałe, 
<luże, h a rm on ję  
w iedeńsk ą  dwu
rzęd ow ą : L w o w 
sk a  19. 814

S P R Z E D A M
ok a zy jn ie  m uszy, 
nę  p isa rsk ą  „ E r i 
ka*4, w alizk ow ą^  i 
b iurow ą , p o  350 
z ło ty ch  każda —  
star. p i er ws zorzę . 
ny . L w ow sk a  19, 
(sk lep ). 768

S A N K I
b o b y  z k ie ro w n i
cą  sprzedam : B a 
sztow a  16, sk lep  
sp or tow y , 769

N A R T Y
now e, m aszynę 
do p isa n ia  s p rze 
dam : O drow ąża
30/7. 786

M Ł Y Ń S K I E
m aszyn y , kam ie
n ie  i pT zybory 
dastarcza  F a b ry 
ka M aszyn  Ł ę 
gi ewsk i i  H art- 
w jg , W arszaw a . 
P ra ga , Szero-ka 
11. 5S,k

F U T R O
breitschw am ze — 
łapk i p ięk ne, pa 
te fon  Od-eon —  
sprzed a : K o łłą .
ta ja  12/5. 865

F U T R O
m ęskie  czarne 
fo k i  i czarne 
trzew ik i n r . 41, 
sprzed am : —  Św. 
G ertru d y  1S, m. 7 

767

F U T R O
m ęskie sp ortow e, 
p łaszcz d am sk i z 
pod-bitką, su k n ię  
w ełn ianą , sprzę 
głam. M ich a łow 
sk ie g o  15, m. 27.

840

M Ł Y Ń S K I E
m aszyny —  oraz 
w szelk ie p rzy  bary  
G A Z A  s z w a jc a r 
sk a , P A S Y  trans
m isy jn e , gu rty , 
kubełk i itp .: Z a 
kład b u d ow y m ły 
n ów , —  K ra k ów , 
M azow iecka 35

621

G A Z A
M Ł Y Ń S K A

o ry g in a ln a  szw a j. 
carsk a , m agn e
zyt, ch lo r  m agne. 
zu, —  p rzyb ory  
m ły ń sk ie : W ito ld  
D y n ow sk i, Skład 
A r ty k u łó w  T ech . 
u iczn y ch , —  K ra 
ków , B rack a  7.

157

L IS A
sre b rn e g o , n iebie 
s k ie g o  sprzedam . 
S ien n a  2/4.

566

W Ó Z E K
w a są g ow y  kom . 
p iet n ow y , ła dn y  
tanio sprzedam  
zaraz : A le ja  29
L istopada  60 —  
w arsztat. 773

K I L I M
2/3, duża skórka  
pop  ie łata  —  do 
sprzed an ia . W ia 
d om ość : Iw on a  O. 
dr o  wąż a 14, m . 4 
p op o łu d n iu . 809

F U T R O
persk ie  o k a z y j 
n ie  sprzedam . —  
G roch ow sk a  3 —  
m. 5 (O siedle) od 
15— 17. 864

D Y W A N
b ie lsk i, k ryszta ły  
ob ra zy  sprzedam  
Sm oleńsk 27/6.

848

N O C L E G I :
W ielop o le  5 5.

502

N O C L E G I :
G ołęb ia  6/11, ga  
nek. 779

N O C L E G I :
Szew ska 7/7. 757

N O C L E G I
C Z Y S T E
C I E P Ł E

J a g ie lloń sk a  7a/ 
22, I . p. 828

N O C L E G I
śródm ieście . 
S m oleńsk  33/1.

827

DO
w y n a ję c ia  pok ój 
u m eb low an y  be® 
op a łu  d la  panów . 
S zlak  3, m. 1.

802

n o c l e g i
w y god n e . S ła w 
k ow sk a  21/1.

7S9

N O C L E G I
p rzy jezd n ym . —  
K rak ów , W ie lo 
pole 24/4. 797

P O K O J E
. . F I D U C I A 1*

f l o r j a ń s k a
13. 905

POKÓJ
do w y na ję c ia . —  
D łu ga  31, m. 15, 
o f . I I I . p. godz. 
1 3. 866

l o k c i i
poszumu

P L A C
w śród m ieściu  lub 
b lisk o  na skład  
m a te r ja łó w  b u d o
w la n ych  w y n a j
m ę od  zaraz. —  
Z g łoszen ia : G o
n iec  K ra k ., K ra . 
ków , „N r . 782“ .

792

S Z U K A M
m i eszk ani a 2— 3 
p o k o jo w e g o  w 
m ieście . C zynsz 
>j g ó r y . ZgU>sze- 
n la : G on iec K ra . 
kow ski. K raków  
„N r , 845“ . 845

n a u k a  
i w y c h o w a n ie

S T E N O G R A F J I
b iu ro w e j p o lsk ie j 
n ie m ie ck ie j, m a 
szyn  opism  a —  u- 
dziela  A ksm an, 
J a g ie llo ń sk a  7.

46k

K U R S Y
n iem ieck iego  po 
czą tk u ją cy ch , za 
aw a n sow a n ych . — 
P oczątek  14 s ty 
czn ia : S ienna  7.

480

M A S Z Y N O -
P I S M A

s te n o g ra f j i  uczę 
in d yw idu a ln ie . -  
G rodzka 27.

536

n i e m i e c k i e g o

w yucza  k ażdego 
gw arantow an ie  w 
3 m iesiącach . 1 
z ło ty  godzina . —  
U lica  J a b łon ow . 
sk ich  7, m. 4 .

746

H A N D L O W E
K u rsy  14 sty cz 
nia. W yk ła d y  wie 
czorn e , popolud . 
n iow e, poranne, 
p ro f. N Y C Z A  —  
ul. S enack a  1. 6. 
M aszynop ism o — 
S te n o g ra fia . —
n i e m i e c k i e g o
k u rsy  P ro f. L a 
m a. P od ręczn ik i 
w y p o ży cza m y  —  
bezp łatn ie . Żą 
d a ć prospektu .

86

d y r e k c j a
K U R S Ó W

H A N D L O W Y C H
b iu row ości, m a. 
szyn op ism a , sto . 
n o g r a f ji ,  K rak ów  
P od górze , S m ol
ki S, og ła sza  d o 
datk ow e w p isy  
od 3— 6 p o p o łu 
dn iu . O tw arcie  
K u rsów  14 s ty cz 
nia . E gzam in a  
św iad ectw a.

803

TER M IN O W E!
D n ia  20 s ty ca n ia  1841 rok u  
u k a ż e  s i ę  w  op ra cow an iu

C z .  P i o t r k o w i c e
w y d a n i e  c z w a  r t e

z  osta tn iem i zm ianam i)

TABLIC
DO 9DLIC£AMA 

SKŁADEK
( G O T O W E  L I S T Y  P Ł A C )  
od pracow nika  I pracodawcy

na u b ezp ieczen ia  społeczn e 
i podatek  d o ch o d o w y . 

Zam ó w ien ia  p rz y jm u jo  się ty lko  
do 16 stycznia  1941 roku.

J a k o  zam ów ien ie  w y sta rczy  
w p la ta  w  k ażdym  U rzędzie 
P o cz to w y m  na  k on to  Post- 
sch eek am t N r  2088 (Oz. P io tr- 
k ow icz) za 1 egzem p l. i ł .  7 .~  
(z p rzesy łk ą ), zł. 5 .—  bez przes. 
N a zam ów ien in  z a z n a c z y ć :  

tekst p o lsk i cz y  n iem ieck i. 
N a k ł a d :  „W y d a w n ic tw o

P o lsk ie 4' —  W -w a. 
S p r z o d a ż :  Cz. P io trk ow iez
W -w a, M a rsza łk ow sk a  49—23.

U N I E W A Ż N I A M
zg u b io n y  dow ód  
osob is ty , nazw  i. 
oko S telm ach  Lu 
d w ik , zaśw iadczę  
nie n a  kartkę ż y 
w n ościow ą . Z n a 
lazca łask aw  p o . 
s ła ć : ul. F e l ic ja 
nek  23, d ozorca , 
za w y n a g ro d ze 
n iem . 837

B U T Y
N A R C I A R S K I E

N r. 42 w ym ien ię  
■i n r  10 n .u g a  
81/16, orie.mna -  ■ 
I I I .  p. god z . 1 0.

867

Z E G A R M I S T R Z
K row od ersk a  67, 
w y k on u je  w sze l
k ie rep era cje  s o 
lidn ie , p rędk o.

U N I E W A Ż N I A M
D ien stau sw eis  — 
Nr. 14, w y sta w io  
n y  p rzez  F in  ans- 
inspekt iom K ra - 
kau I I .  na  nazw i 
sk o B orow sk i Ta 
deuez. 884

A U T A M I
p rzew ożę to w a ry , 
osoby . P la c św* 
D u ch a . B ufet. ,

L A M P Y
K A R B I D O W E

hurt. P a ln ik i —  
K a rb id . „ S ig r o " ,  
K ra k ów , Grodz^ 
ka 55. 54k
U N I E W A Ż N I A M

zg u b ion y  dow ód 
o sob is ty , kartę 
p ob orow ą  na n a 
zw isk o  F aber K a 
z im ierz . 822

KURSY HANDLOWE W KRAliOWIt (wSlrtn$52) PRZYJM IJ)* ZAPISY n o w u c h

P R Z Y J M Ę
ch o lew k a , 

rz y  1 ch ło p ca  do 
p ra k tyk i. Z g lo . 
ezen ia : K rak ów ,
J ó ze fiń sk a  21.

806

P R Z Y J M Ę
Bara® d w ie  ładne 
pan ienk i z prak. 
tyk ą  kelnerską  i 
zm ajom oścją  n ie 
m ieck iego . G a 
stron om ia , L nblL  
neiwtrasse 50, — 
C hełm  L ubelsk i.

787

P R Z Y J M Ę
zaraz trio  zgrane 
w raz  harm on ią  
P od a ć w aru n k i: 
G astronom ia , L u. 
blineretras& e 50. 
C hełm  L u b elsk i.

788

P O S Z U K U J Ę
o g ro d n ik a  lub o-
g rod m ie zk ę  ty lk o

t siłę  fa ch o w ą  do 
sam od zie ln eg o  —
E izadzenia. —  

*® «nia: K ra .

, uL Kanoni
cza L. 11, m. 5.

863

P R A G N Ę
zm ien ić na sam o
dzie ln ą  g o s p o d y 
nię. Jestem  m ło 
dą , in te ligen tn ą , 
d o b re j p re z e n c ji 
bezw zględn ie  ucz. 
c iw ą , dom atorką , 
pra cow itą . —  R e 
fle k tu ję  ty lko  na 
dom  (m oże b yć 
n iem ieck i) k u ltu 
ra ln y , u czc iw y . 
U bęln iebym  ob 
ję ła  tam , gdzie  
brak kob ieeyeh  
rąk. Z g łaszać  m o
gę s ię  ty lk o  w 
niedzie le  i św ięta  
o godz . 5 -te j po 
południu . M ie j
s cow ość  ob o ję tn a . 
G on iec K r a k o w 
ski, K rak ów , ,.N r 
766". 766

K S I Ę G O W Y
sporządza  zam 
kn ięcia , b ilanse, 
inw entarze, ze
znan ia  pod,alko. 
w e W yn a g rod ze 
n ie  ryczatłow e. 
G on iec K ra k ow 
sk i. K rak ów , „N r  
666“ . 666

K u p n o

G A R D E R O B Ę ,
b ie lizn ę  w każ
d y m  sta n ie  k u 
p u je : W o ln ica  11, 
m. 2, —  na żą- 
d an i e p rzy  c hod zę 
do dom u. 130

D Y W A N Y
ręczne k u p u jem y , 
p ła c im y  na j w yż. 
sze ce n y : Hnl-
pern . Poselska 18 

5S6

K U P U J Ę
W S Z E L K Ą

ga rd erob ę  u ży 
w aną. D ietla  9, 
m. 17. 709

W A R T O Ś C IO W E
P R Z E D M I O T Y

k u p u ję . K rak ów , 
W ie lo p o le  10. —  
B iu ro . 714

K U P U J Ę
U Ż Y W A N Ą

ga rd erobę  m ęską, 
dam sk ą : Sklep,
P leratckiego 4.

133

■ c te k iO M ty .

fCURJER PO LSK I

' P o c a ł u n e k  

P o e o ły  E a m c u r?
Londyn, to dziś kupa gruzów 
Mr Churchill ,,zachwyca" się 
dziełem z n i s z c z e n i a  — El 
Escorial święty zabytek Hisz
panii— Kącik Fotoamatorów, 
Szachistów, miłośników kina
i . . . ?

IKP można wszędzie nabyó1 
C r.iu  tylko 40 gr.

P A R C E L Ę
Da G rzegórzk ach  
obok  fa b ry k i Z ie . 
łea .iew skiego •—  
sprzedam  tanio. 
Z g łoszen ia : K ra . 
ków , P la c In w a 
lidów  3/20. 7*4

P A R C E L E :
850 sążn i —  k oło  
S zp ita la  U bezpie 
czal.ni 30.000, 150 
sążn i 14.000, 200 
sążn i 12.000.

D O M Y :  
p iętrow y  .10 ubi- 
k aeyj 65.000 (u-
rządzen ie rzeźn i
czo ), 6 ubi-kacyj, 
300 sążni o g ro d u
30.000, 3 u b ik a cje  
323 sążn i p a rce li
18.000, w iele in 
n y ch , sprzed a :
, . D A R “ , G rodzka 
20. 859

P A R C E L E
trzyst usążnio-we, 

budow lane, uzbro  
jo n e , d z ie ln ic a  
w illow a , 16.000. . 
P A R C E L E  dwu- 
stu sążn iow e —  
7.500 , 6.000, 5.000. 
sp rzed a : „L o k a -
ta“  K rak ów , Ł o 
bzow ska  4.

874

D O M Y
p a rce le , w ille  —  
kam ien ice , n a j 
w ięk szy  w y b ó r  od 
m a ły ch  do  n a j 
w ięk szych , sprze . 
da b iu ro  „ W ła 
sna S trze ch a " —  
K rak ów . A d o lf  
H itle r -P ła tz  10.

8S8

F U T R A
dam skie, m ęskie, 
plas7Xize, ubran ia  
b ie lizn ę  osob istą , 
p ośc ie low ą  sprze . 
da  S k lep  K u pna- 
S ąrzedaży , D ługa 
32. 871

S P R Z E D A M
p iec  n ow y  że la 
zny sza m otow y , 
ru ry . T a rłow sk a  
12, m. 8. 897

E L E K T R Y C Z N E :
P IE C E ,

K U C H E N K I ,
żelazka , grza łk i, 
pod u szk i, m aszyn 
k i d o  grzan ia  k a r  
bow ek , su szk i do 
w łosów , szam otk i 
do p ie cy k ó w  i 
kuchenek , te rm o 
sy. Skład A r t y 
k u łów  E le k tro te 
ch n icz n y ch : —
„ Ż A R " ,  S ła w k o , 
wska 11. p o d w ó 
rze. 910

K U P C Y ,  SPÓŁ
D Z I E L N I E

k u p u ją  w szystk ie  
tow a ry  sp o ż y w 
czo  koloija lne — 
gosipodaroze i ko . 
sm etyczn e  w H ur 
tow ni K u p ców  
P olsk ich , Spóldz. 
z  o . o . w K r a k o 
wie. S ta le w ielk i 
w ybór. P ros im y  
nas od w ie d z ić  i 
zap ozn a ć s ię  z 
n a jn ow szy m  ce n 
nikiem . S ól ii z a 
pa łk i bez ogran i, 
cz.eń. H U R T O W 
N IA  K U P C Ó W  
P O L S K IC H , K ru  
pn icza  U , —  tel. 
222-88, P aw ia  11 
(m agazyn  soi i -  
zapałek) —  teł. 
222-8S. 888

P IE C E ,
D E S K I ,

D R Z W I ,
okna , s ch o d y  — 
ro z b iórk i, s p rze 
dam . K ru p n icza  
23. S03

.Z Ł O T A
K O S T K A

d osk on a ła  m ię 
sna  k ostk a  b u lio 
now a. Sprzedaż 
ty lk o  kupcom  i 
sp ó łd z ie ln iom ! — 
W yłą czn e  zaslęp . 
stw o H U R T O W 
N I A  K U P C Ó W  
P O L S K I C H  K ra 
ków , Krupnicz-a 
11, tel. 222-88.

887

F U T R O
Lapkj P ersk ie  — 
sprzedam . Sienna 
2/4. 565

„ U N D E R W O O D "
m aszyna  do p i 
san ia , „ S I N G E R 1 

m aszyna do s z y 
c ia . k ryta  o k a 
z y jn ie  do s p rze 
d a n ia  „K O M IS " , 
P la c D om in ik ań . 
sk i 4. 911

M A S Z Y N A
do p isan ia , kasa 
o g n io trw a ła  k u 
chenka  gazow a , 
palto, ubran ie  ■— 
sprzedam . S ta ro 
w iś ln a  28/24.

913

P A P Ę
d a c h o w ą

fl iz y , p osadzk i, 
ka fle , ru ry  ka
m ion k ow e, trz c i
nę, g ip s , ceg łę  
szam otow ą  itp. — 
po leca  S tan isław  

R Z E G O C I Ń S K I ,  
K rak ów , S zpital 
na  36. T e le fon  
126-49. 909

K U P O N
cza rn y  b ie lsk i —  
n a  u b ra n ie  lub 
p łaszcz  dam ski, 
o k a z y jn ie  s p rze 
dam . K rupn icza  
22.8. 836

O K A Z Y J N I E
sprzedam  kara 
kn łow e i seałsk i- 
Jiowe fu tro . Jul. 
L ea  7a, m. 6 3-7.

852

S P R Z E D A M
sta re  żelastw o o . 
raz  różne stare 
ezęśe.i e le k try cz 
n e : L w ow sk a  19, 

813

F U T R O
m ęskie prawd© no 
we, dyw an , dwa 
blaszane łóżka  
sprzed am : D iet-
low ska  101/1.

785

T A P C Z A N Y ,
otom a n y , m atera 
ce  po  cen ach  kon 
k u re n cy jn y c li p o 
leca  M agazyn  me 
blii. J ó z e f  S zczu 
rek . —  K rak ów , 
S tolarsk a  7, I. p 

729

W A G I
dla aptek , z ło tn i
ków , la b o ra to 
riu m , handlu , —  
p rzę m y s ł u do»t ar 
cza : „C E N T R A 
L A  W A G "  K r a 
ków , G rodzka 15 
(d a w n ie j W iśltia  
2) 743

C I E P Ł Y
płaszcz  d am sk i i 
m ęsk i w  d obrym  
stan ie  do sprze 
d a n ia  a lbo zam ia 
n y  na kożuszek, 
góra lsk i —  U je j 
sk ie g o  2 a / l  od 
god z . 15— l i .  678

Lo kale
j wynajęcia
N O C L E G I

o g rzn n e : Z ie lona  
25/1. 440

P IE C E
E L E K T R Y C Z N E ,

K U C H E N K I ,
żelazka, grza łk i, 
k olby , suswkt fr y . 
z je rsk ic , w en ty la 
to ry  o p orn ik i,
przew^ody —  je 
dn ocześn ie  w y k o 
n u jem y  in sta la c je  
e lek tryczn e  ora z  
w szelk ie  n a p ra 
w y : —  „Ś w ia tlo - 
m o to r “ , św. Jana 
13, 639

S P R Z E D A M
spód  fu trza n y  —  
da m sk i „skauki** 
m ufek  czarn ych  
źreb ców , p a tefon  
w a lizk ow y ,.P a ll
ia rd a4’ . L w ow sk a  
19. 812

N O C L E G I
ogrza n e , ś ród .
m ieście . K ru p n i. 
oza 14/5. 45S

N O C L E G I
so lid n y m . K ro 
w od ersk a  55/1.

592

N O C L E G I :
Św. M arka 2012.

508

N O C L E G I
w y g o d n e : F lo r ja ń  
eka 3/8. 652

POKÓJ
N ocle g o w y . S ta 
row iś ln a  28-23.

694

N O C L E G I :
K rak ów , Szewską 
7/8. 149

POKÓJ
z k latki s ch o d o 
w ej poszuk iw an y 
O fe r ty : G on iec
K rak ., K rak ów , 
yN r. 607“ . 607

D W U -
3-p o k o jo w e g o  m ie
sF/kania, kuchn ia , 
łazienka , kom . 
fo rt , poszu k u ją  
P o la cy  — p o śr e 
d n ictw o  w y n a gro  
dzę. Z g łoszen iu : 
G on iec K r a k o w 
sk i, „N r . 774“ .

774

P O K O J U
um eb low an ego  —  
lub n ie , p oszu 
k u je  w y p ła ca ln a  
urzędniczka . G o
n iec K rak ow sk i, 
K ra k ów  —  „N r . 
904“ . 904

C Z Y S T E G O
dobrze um eblow a 
n ego  P O K O J U  
p oszuk u je  urzęd . 
n iozka w ła d z  n ie 
m ieck ich . G on iec 
Krakowiaki K ra 
k ó w  „N r . 808“ .

808

M A R T A
F I L I P C Z A K

ch irom  antka, —  
p rz y jm u je  c o 
dzien nie. K ra 
ków , P a w ia  18, 
m. S. 544

U N I E W A Ż N I A M
dow-ód o s o b is ty  
Nr. 5178. Grem a 
b ./.y li. K rak ów .

801
J A S N O W I D Z

L U R A N D I
p rzep ow ia d a  — 
przyszdość ora® 
w y św ie tla  z a g i
n ion y ch . K ra k ó w  
S ta row iś ln a  14, 
m ieszkanie 23 —  
o ficy n a . P r z y j
m u je  od  g od z in y  
3— 6. 868
U N I E W A Ż N I A M

sk ra d zion e  m i P& 
p ie ry  osob is to  — 
dnia  4. I. w fa 
b ryce  Z ie len iew . 
a k i, F itzm er-G aim  
per n a  nazw isk o 
A d am  W ierzba , 
n ow sk i, K rab ów .

872

T Y L K O
ły n n y  mi

J a sn ow id z  
o h o g ra fo lo g  
ja śn i m rok i 
p rzysz łości _  
m y ln ie ! W y p a d 
ki, zd ra d y , m i
łość , zag in ien i a, 
p ow od zen ie . H o 
rosk op y  in d y w i
du a ln e . P rzes łać 
datę u rodzen ia , 
1.50 znaczk i na 
anal i z ę : S z an g o 
n i, —  K rak ów , 
Szew ska  7/8. 135
U N I E W A Ż N I A M

sk ra d z io n y  d o 
w ód o sob is ty  na 
n a zw isk o  J a g la r z  
S tan is ław , w yda- 
B y p rzez
B ieżanów . * <o
U N I E W A 2 N I & M

zagu^>one F .'n n  
k artę  N r. 1273 I 
A u sw eis  N r. 247 
na  n azw isk o  — 
H ein rich  L u k is o h  
K rak ów , Bernar
dyń sk a  10.

P O G O T O W IE
L L E r I T R Y C Z N E :
Św. J an a  to*

626

t o n  _
ch rzęśc i j  ańfcfka.

5 0 i

F O T O G R A F  
M I C H N O W S K I  

'  "GA i;

T Ł U M A C Z E Ń  A
p od a n ia , za ła tw ia  
Sienna 14/4.

829
UN< I W A Ż N I A M

zgn h ion e  dai a 5 
I . 1S41 r. św iad e
ctw o  p ra cy , le g i . 
t y a a c ję  re jea tra . 
cy jn .%  w y cią g  
m etryk a ln y . 
świadcKemie w y- 
B wńlonia m asar-- 
sk ie g o  S za fra m eo  
A n u rzc j, u l. R ę
k a w k a  27 771

m a s z y n k i
do m ięsa  nap ra 
w ia g w a ra n to w a . 
n ie  S zliF iernia  
M ysak ow sk i, — 
D IE -i .. 48. 1 My
w ane —  dobre  
sp rzed a je . 46240

DO
w y n a ję c ia  S K L ^ P  
duży zaraz : K r a 
ków . M ich ałow , 
sk ieg o  14. m . 3. - 

763

U w a g a 1 U w a g a J

Kierownicy placówek 7bićrki odpadków, Han
dlarze, pośrednicy i Zbieracze odpadków (szmat, 
kości, flaszek, szkła i t. p.) — moje nowe biuro 
mieści się od 13 stycznia 1941 w Krakowie

m L  c S i a r c w .  ś Z i r a  S t )
Tel. 115-50.

Omawianie spraw szczególnych jeszcze jak do
tychczas od godziny 13 do 18 
przy ul. Floriańskiej' 32, m. 7.

i v e n
Jnh. W a lte e  P o t te r

behórdl. zugel. Grosshandler fur Ilohprodukte, 
Alt- u. Abfallstoffe fur Distrikt Krakau.

760

treści N-ru 20 tygndniU „SIEW 
W erw »* y  p n its ln ih

S w .  P « w « ł .
^ p e l  d o  P o l a k ó w - l o ś n l k ó w l  — P r z e -  
n y s ł  c e r a m ic z n y  w  C z ę s t o c h o w ie .  

N o w o ś c i  ś w ia t a . — D r o b n e  u w a g i  
h o d o w la n e  n a  z im ą . — J a k  k a r m ić  
cury z i m ą ?  — P r a w id ło w y  w y c h ó w  
:>rosląt. — K ą c ik  t y s i ą c a  d z iw ó w . — 

S k r z y n k a  p o c z t o w a .
>owle£ć „W  kręgu p o de jfznń ".

P I ą ć  m i n u t  i S m i n c h u .

Ceno prauinieruty mieslęcinel Ł - tł.
Zamówienia przyjm ują wszystkie agencje l Urzędy 
"m ztowe — Adres: Kraków. Skrzyń, poczt. 54A

.Wydawnictwo „Goniec Krakowski** Kraków, Wielopola L — Telefon 200-11.


